
„A gdy [Baranek] otworzył siódmą pieczęć…” „Aleście przystąpili do góry
Syon i do miasta Boga żywego, do Jeruzalemu Niebieskiego (…) Patrzcie,
abyście nie gardzili Tym, Który mówi (…): Jeszcze ja raz poruszę nie
tylko ziemią, ale i niebem (…) Przeto przyjmując Królestwo nie chwiejące
się, miejmy łaskę, przez którą służmy przyjemnie Bogu
z bojaźnią i uczciwością.” „… Chrystus przyszedłszy Najwyższy Kapłan
(…) Przez większy i doskonalszy przybytek, (…) Znalazłszy wieczne
odkupienie.” — Obj. 8:1; Żyd. 12:22,25,26,28; 9:11,12. 
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CE LEM ni niej sze go ar ty ku łu jest po da nie my śli
etycz nych po moc nych przy oczysz cza niu się,

a na stęp nie my śli dok try nal nych, a jed ne i dru gie
ma ją po móc nam w przy go to wa niu się do god ne go
uczest nic twa w Pa miąt ce Pań skiej, któ ra w tym ro -
ku bę dzie mia ła miej sce 8 kwiet nia po go dzi -
nie 18: 00. Mo dli twa pro ro ka „Od ta jem nych wy stęp -
ków oczyść mnie”, na któ rej opie ra ją się my śli etycz ne
ni niej sze go ar ty ku łu, do brze przed sta wia po sta wę
ser ca w peł ni po świę co nych i gor li wych chrze ści -
jan. Oso ba ma ją ca świa do mość od pusz cze nia
„przed tem po peł nio nych grze chów w cier pli wo ści
Bo żej” po przez ła skę Bo żą oka za ną w Chry stu sie Je -
zu sie przy pi su ją cą na sze grze chy Je mu, a Je go spra -
wie dli wość tym, któ rzy w Nie go wie rzą, mi mo to do -

brze po uczo na jest świa do ma swo ich wy stęp ków
i nie do cią gnięć. Te ta jem ne wy stęp ki mo gą być dwu
ro dza jów: (1) mo gą to być wy stęp ki, któ re w mo -
men cie ich po peł nia nia by ły ta jem ne nam sa mym
– po tknię cia, mi mo wol ne błę dy. Oczy wi ście oso ba
o żar li wym ser cu, pra gnąc peł nej spo łecz no ści z Pa -
nem, bę dzie bo leć na wet z po wo du mi mo wol nych
nie do cią gnięć, i bę dzie się sta rać oraz mo dlić o Bo ską
ła skę, by je prze zwy cię żyć; oraz (2) oprócz po wy -
ższych, ist nie ją ta kże in ne ta jem ne wy stęp ki, któ -
rych ta jem ność po le ga na tym, że nie są zna ne ni ko -
mu, tyl ko nam sa mym i Pa nu – nie do sko na ło ści lub
wy stęp ki umy słu za nim przyj mą one ze wnętrz ną
for mę re al nych i swa wol nych grze chów ja kie go kol -
wiek ro dza ju. Grzech swa wol ny jest grze chem, któ -
ry uze wnętrz nia my i po peł nia my al bo w sfe rze umy -
sło wej, al bo w fi zycz nej, al bo w oby dwu. 

Wszy scy chrze ści ja nie do świad cze ni w wal ce
z grze chem i so bą sa mym do brze wie dzą, że wszyst -
kie grze chy ze wnętrz ne, czy li swa wol ne, ma ją swój
po czą tek w ta jem nych wy stęp kach umy słu. Grzesz -
ną my ślą mo że być myśl peł na py chy su ge ru ją ca wy -
wy ższa nie sa me go sie bie, mo że nią być myśl peł -
na chci wo ści su ge ru ją ca bez praw ne zdo by wa nie bo -
gac twa lub mo że nią być ja kie kol wiek in ne cie le sne
pra gnie nie. Sa mo po ja wie nie się ta kiej my śli w na -
szym umy śle nie jest grze chem, jest je dy nie wy ni -
kiem dzia ła nia na szych władz umy sło wych oraz ota -
cza ją cych nas wpły wów, jest za da wa niem py ta nia
na szej wo li, czy wy ra zi my zgo dę na ta kie my śli. Wie -
lu z tych, któ rzy w da nej chwi li cał ko wi cie od rzu ci li -
by ja ką kol wiek su ge stię do czy nie nia zła, da je przy -
zwo le nie złym my ślom. Jed na kże, je śli myśl roz go ści
się w na szym umy śle, sta je się ta jem nym wy stęp kiem
i bę dzie po bu dzać nas do bar dziej wi docz ne go na ze -
wnątrz swa wol ne go za cho wa nia, któ re za wsze pro -
wa dzi od ma łe go zła do więk sze go zła. Przy pu ść my
na przy kład, że przy szedł by nam na myśl spo sób,
dzię ki któ re mu mo gli by śmy wy wy ższyć sa mych sie -
bie i zdo być więk szą sła wę, za szczy ty lub re pu ta cję
po przez pod ko pa nie wpły wu i re pu ta cji in nej oso by.
Jak szyb ko ta ka zła, sa mo lub na myśl, gdy by roz go ści -
ła się w na szym umy śle, do pro wa dzi ła by do za zdro -
ści, a być mo że na wet do nie na wi ści i nie sna sek! Nie -
ma lże pew nym jest, że jej skut kiem by ła by ob mo wa,
oszczer stwa oraz in ne uczyn ki cia ła i dia bła. Po cząt -
ki są za wsze ma łe i w związ ku z tym du żo ła twiej mo -

„ O D  T A  J E M  N Y C H„ O D  T A  J E M  N Y C H

W Y  S T Ę P  K Ó WW Y  S T Ę P  K Ó W

O C Z Y Ś Ć  M N I EO C Z Y Ś Ć  M N I E ”” – Ps. 19: 13
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Cza so pi smo wol ne od wpły wu ja kich kol wiek wy znań, par tii, or ga ni za -
cji i wie rzeń ludz kich, zwią za ne jest z Bo giem w ta kim stop niu, w ja kim
ro zu mie Je go Sło wo. Jest ono wy da wa ne:

• w obro nie Praw dy pa ru zyj nej, udzie lo nej przez Pa na za po śred -
nic twem „one go Słu gi”, ja ko pod sta wy wszel kie go dal sze go roz wo ju
Praw dy;

• w obro nie za rzą dzeń, sta tu tu i te sta men tu rów nież da nych przez
Pa na za po śred nic twem „one go Słu gi”;

• w ce lu przed sta wia nia oraz bro nie nia roz wi ja ją cej się Praw dy epi -
fa nicz no–ba zy lej skiej, bę dą cej po kar mem na cza sie dla lu du Pa na, zgod -
nie z Je go wo lą.

Wszel kie wpła ty na wy daw nic two pro si my do ko ny wać na ra chu nek
bie żą cy: Świec ki Ruch Mi syj ny „Epi fa nia”, Za rząd Głów ny, PKO BP
No wy Dwór Ma zo wiec ki Nr 18 1020 1026 0000 1802 0014 8916.

Te raź niej sza Praw da bę dzie rów nież wy sy ła na bez płat nie tym człon -
kom Ru chu, któ rzy o to po pro szą.
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żna so bie z ni mi po ra dzić wte dy, za nim w peł ni się
roz wi ną. Dla te go też pro rok mo dli się: „Od ta jem nych
wy stęp ków oczyść mię” i dzię ki te mu za cho waj i po -
wstrzy maj mnie od swa wol nych grze chów.

W Li ście Ap. Ja ku ba (1: 14, 15) czy ta my: „Ale ka -
żdy by wa ku szo ny, gdy od swo ich wła snych po żą dli wo ści
by wa po cią gnio ny i przy nę co ny. Za tem po żą dli wość po -
cząw szy, ro dzi grzech, a grzech bę dąc wy ko na ny, ro dzi
śmierć.” W tych wer se tach ta sa ma myśl jest wy ra żo -
na in ny mi sło wa mi. Na po cząt ku po ku sa po le ga
na tym, że umy sło wi zo sta ją przed sta wio ne su ge -
stie, któ re są nie czy ste, nie uprzej me lub skła nia ją
do nie wier no ści wo bec zo bo wią zań cią żą cych na jed -
no st ce, lecz na ra zie nie ma grze chu, nie ma wy stęp -
ku. Wy stę pek za czy na się wte dy, kie dy złe su ge stie
po zo sta ją w na szym umy śle na dłu żej, kie dy za czy -
na my je roz wa żać i za sta na wiać się nad atrak cja mi,
ja kie mo gą one mieć do za ofe ro wa nia. To wła śnie
w tym punk cie na sze pra gnie nia nie prze ciw sta wia -
jąc się złej rze czy, a za miast te go
lgnąc do niej, za po cząt ko wu ją ta -
jem ny wy stę pek, któ ry na stęp nie
roz wi ja się na tu ral nym bie giem
rze czy, co w sprzy ja ją cych wa run -
kach mo że prze bie gać bły ska wicz -
nie i skut ko wać grze chem, swa -
wol ny mi, czy li uze wnętrz nio ny mi
ak ta mi grze chu, na przy kład skła -
da niem fał szy we go świa dec twa
prze ciw ko bliź nie mu, oszczer  -
stwem lub in ny mi zły mi uczyn ka -
mi. Po tym jak złe po stę po wa nie
roz po czę ło się od ży wie nia złych
su ge stii, a na stęp nie prze kształ ci ło
się w swa wol ny grzech, ist nie je wiel kie nie bez pie -
czeń stwo, że osta tecz nie wy wrze on wpływ na ca ły
bieg ży cia i do pro wa dzi grze szą ce go do sta nu, w któ -
rym po peł ni więk szy wy stę pek – sa mo wol ny, roz -
myśl ny, umyśl ny grzech, co pod ko pie je go cha rak ter
i mo że wpły nąć na je go sta no wi sko w Kró le stwie. 

Wy da wa ło by się, że ka żdy ro zum ny chrze ści ja -
nin po wi nien usta wicz nie od ma wiać tę na tchnio ną
mo dli twę o oczysz cze nie z ta jem nych wy stęp ków
po to, by unik nąć po pad nię cia w swa wol ne grze -
chy. Je śli bę dzie się mo dlić żar li wie i jed no cze śnie
pil no wać po sta wy ser ca, by by ła w peł nej zgo dzie
z Pa nem, i bę dzie usta wicz nie uda wać się do Tro nu
Ła ski w chwi li po trze by oraz po to, by uzy skać od -
pusz cze nie i oczysz cze nie z ka żde go błę du po przez
dro go cen ną krew, zo sta nie za cho wa ny w czy sto ści
i ochro nio ny od pu ła pek sto ją cych na je go dro dze.
Nie mo że my mieć na dziei na to, by żyć w bli skiej
spo łecz no ści z Pa nem, je śli je dy nie strze że my się
przed grze cha mi ze wnętrz ny mi, grze cha mi swa wol -
ny mi, a za nie dbu je my pil no wa nia po cząt ków grze -
chu w taj ni kach na sze go umy słu i ser ca. Rów nie do -

brze mo gli by śmy spo dzie wać się, że unik nie my ospy
lub ja kiej kol wiek in nej od ra ża ją cej cho ro by po przez
ze wnętrz ne ob my wa nie się, przy rów no cze snym
przyj mo wa niu za raz ków cho ro by do wnę trza na -
szych ciał. Za raz ki swa wol nych grze chów wcho dzą
po przez umysł, gdzie po win ny spo tkać się z od ka ża -
ją cym i oczysz cza ją cym dzia ła niem Praw dy i jej Du -
cha, któ re ma ją nie zwłocz nie uśmier cić drob no ustro -
je grze chu, za nim te roz wi ną się i do pro wa dzą do ta -
kie go sta nu zła, któ ry ob ja wi się w na szym ze -
wnętrz nym po stę po wa niu. Na przy kład, kie dy kol -
wiek za cznie na nas od dzia ły wać wpływ py chy i po -
czu cie wła snej wa żno ści, niech bez zwłocz nie za sto -
so wa ne zo sta nie an ti do tum z wiel kie go me dycz ne -
go la bo ra to rium Pa na ce lem uzdro wie nia du szy. Od -
po wied nie le kar stwo sta no wią ce prze ciw wa gę te go
ro dza ju py chy znaj du je się w sło wach: „A kto by się
wy wy ższał, bę dzie po ni żo ny; a kto by się po ni żał, bę dzie
wy wy ższo ny” oraz „Przed zgi nie niem przy cho dzi py cha,

a przed upad kiem wy nio słość du cha”.
Je śli myśl na su wa ją ca się na -

sze mu umy sło wi pró bu je za ra zić
nas wi ru sem za zdro ści, wte dy nie -
zwłocz nie za sto suj my an ti do tum,
któ re oświad cza, że za zdrość jest
jed nym z uczyn ków cia ła i dia bła
oraz jest prze ciw na du cho wi
Chry stu so we mu, któ re go przy ję li -
śmy za swój po przez za war cie
przy mie rza z Bo giem. 1 Kor. 13: 4
po ucza nas, że „mi łość nie za zdro -
ści”. Pa mię taj my o tym, że za -
zdrość jest bli sko spo krew nio na ze
zło śli wo ścią, nie na wi ścią i swa ra -

mi, któ re za zwy czaj za nią po dą ża ją, a któ re we dług
słów na sze go Pa na i Apo sto ła Ja na w pew nych oko -
licz no ściach ozna cza ją mor der stwo (Mat. 5: 22; 1 Ja -
na 3: 15). Je śli za nie czysz cze niem wdzie ra ją cym się
do na sze go umy słu jest chci wość po bu dza ją ca nas
do te go, by ją za spo ko ić w spo sób nie zgod ny z za sa -
da mi spra wie dli wo ści, od po wied nio za sto suj my le -
kar stwo po da ne w Sło wie Pa na: „Al bo wiem cóż po mo -
że czło wie ko wi, choć by wszy stek świat po zy skał, a na du szy
swo jej szko do wał?” A w in nym miej scu: „Al bo wiem ko -
rze niem wszel kie go zła jest mi łość pie nię dzy, któ rych nie któ -
rzy pra gnąc, po błą dzi li od wia ry i po prze bi ja li się wie lo ma
bo le ścia mi” (Mat. 16: 26; 1 Tym. 6: 10).

Im wię cej uwa gi bę dzie my po świę cać te mu te -
ma to wi, tym bar dziej z na sze go wła sne go do świad -
cze nia bę dzie my się prze ko ny wać o praw dzi wo ści
te go, o czym mó wi Pi smo Świę te, że grzech ma
swo je po cząt ki w ta jem nych wy stęp kach w umy śle,
i tym bar dziej bę dzie my oce niać sło wa z Przyp.
4: 23: „Nad wszyst ko, cze go lu dzie strze gą, strzeż ser ca
twe go [umysł, mo ty wy, uczu cia i wo la]; bo z nie go ży -
wot po cho dzi”. 

kłamstwa
zabójstw

o

zazdrość

pycha
plotki
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Nie ma my się dzi wić, że Bóg stwo rzył nas ta ki mi,
że po ku sy ma ją przy stęp do na sze go umy słu, ani nie
po win ni śmy się mo dlić o to, by nie mieć żad nych po -
kus, bo wiem gdy by nie po ja wia ły się ta kie su ge stie,
gdy by nie by ło żad nych po kus, wte dy nie by ło by
zwy cięstw z na szej stro ny, nie by ło by prze zwy cię ża -
nia grze chu i one go Zło śni ka, a prze cież wie my, że
wła śnie po to je ste śmy obec nie w szko le Chry stu so -
wej. Spo dzie waj my się nie te go, że zo sta nie my osło -
nię ci przed wszel ki mi po ku sa mi, lecz te go, że ma my
się uczyć od wiel kie go Na uczy cie la, jak dać od pór
Ku si cie lo wi oraz jak dzię ki ła sce i po mo cy na sze go
Mi strza wyjść zwy cię sko z wal ki z grze chem. Mia ra
na sze go po wo dze nia w tym kon flik cie w du żym stop -
niu bę dzie za le ża ła od in ten syw no ści na szej wia ry
w wiel kie go Na uczy cie la i za ufa nia ży wio ne go
do Nie go. Je śli bę dzie my po kła dać bez gra nicz ną uf -
ność w Je go mą drość i Je go po moc w ka żdym cza sie
po trze by, bę dzie my ści śle po dą żać za Je go wska zów -
ka mi i strzec na szych serc (uspo so bie nia) z wszel ką
pil no ścią. Wia ra w Bo ską mą drość jest nam po trzeb -
na po to, by śmy mo gli być Mu cał ko wi cie po słusz ni,
dla te go też zo sta ło na pi sa ne: „a to jest zwy cię stwo, któ -
re zwy cię ży ło świat, wia ra na sza”; to dzię ki ży wie niu
wia ry i prze ja wia niu po słu szeń stwa z niej wy pły wa -
ją ce go bę dzie my mo gli „zwy cię żyć przez te go, któ ry nas
umi ło wał” (Rzym. 8: 37).

Po win ni śmy uznać, że za war li śmy przy mie rze
z Pa nem i na le ży my do Nie go. On jest za wsze bli -
sko nas, w ka żdej pró bie, w ka żdej po ku sie. Je go
po moc cze ka na na sze za wo ła nie, oby śmy tyl ko ze -
chcie li ją przy jąć i po stę po wać zgod nie z Je go wska -
zów ka mi. Dla te go też na sze mo dli twy po win ny
być mo dli twa mi o po moc w cza sie po trze by, jak
rów nież o Pań skie bło go sła wień stwo i opie kę ka -
żde go dnia. W chwi li po ku sy ser ce po win no
wznieść się ku wiel kie mu Mi strzo wi, w peł nym
upew nie niu wia ry uzna jąc Je go mi łość, mą drość,
mo żność udzie le nia nam po mo cy i pra gnie nie, by
wszyst kie rze czy do po ma ga ły ku do bre mu tym,
któ rych On mi łu je (Rzym. 8: 28). Po pro sze nie o Je -
go po moc w cza sie po trze by bez wąt pie nia wy jed -
na nam ra dę, po moc i si łę Pa na, aby śmy mo gli być
spra wie dli wi, wier ni, czy ści i mi łu ją cy. Pro sze nie
o Je go po moc umo żli wi nam cią głe od no sze nie
zwy cięstw – co dzień, co go dzi nę, jak rów nież od -
nie sie nie osta tecz ne go zwy cię stwa. Jed ną z na szych
trud no ści mo że być to, że szu ka my wiel kich bi tew,
a nie ko rzy sta my z te go, co Pan nam za pew nił
do za cho wy wa nia na szych umy słów w czy sto ści
od ta jem nych wy stęp ków – za po mi na my o na szych
ma łych bi twach, któ re są o wie le licz niej sze od tych
wiel kich, i to w nich od nie sie my więk szość z na -
szych zwy cięstw i uzy ska my na gro dy z ni mi zwią -
za ne. „Kto pa nu je ser cu swe mu, lep szy jest, ni że li ten,
co do był mia sta” (Przyp. 16: 32). 

Wspa nia łe skut ki wy ni ka ją ce z za sto so wa nia się
do ni niej szej ra dy Pa na, wspa nia łe osią gnię cia tych,
któ rzy wier nie za cho wy wa li swo je ser ca z wszel ką
pil no ścią, są wy ra żo ne w sło wach wer se tu za cy to wa -
ne go na po cząt ku ni niej sze go ar ty ku łu oraz w wer -
se tach po nim na stę pu ją cych, któ re po ży tecz nie bę -
dzie po wtó rzyć ja ko żar li wą mo dli twę ka żde go
uświę co ne go w Chry stu sie Je zu sie: „Ale wy stęp ki któż
zro zu mie? od ta jem nych wy stęp ków oczyść mię. I od swa -
wol nych [grze chów] za cho waj słu gę twe go, aby nie pa no -
wa ły na de mną; te dy do sko na łym bę dę, a bę dę oczysz czo -
ny od prze stęp stwa wiel kie go. Nie chże bę dą przy jem ne sło -
wa ust mo ich, i roz my śla nie ser ca me go przed ob li czem
two im, Pa nie, ska ło mo ja, i od ku pi cie lu mój!” (Ps. 19: 13-
15). Za sto so wa nie my śli za war tych w tych wer se -
tach w co dzien nym ży ciu jest szcze gól nie wa żne te -
raz, kie dy zbli ża my się do Pa miąt ki. W obec nym cza -
sie prze ciw nik mo że przy stą pić do nas usi łu jąc utrud -
nić nam po stę po wa nie do przo du w prze zwy cię ża -
niu na szych ta jem nych wy stęp ków i po dej mo wa nie
dzia łań zmie rza ją cych do ich usu nię cia. A za tem jest
to szcze gól ny czas na to, by śmy współ pra co wa li z Pa -
nem w oczysz cza niu się od ta jem nych wy stęp ków,
jak rów nież od rzu ca li ka żde zło ob ja wia ją ce się
grzesz ny mi uczyn ka mi. W przy pad ku ty picz nej co -
rocz nej Pas chy, cie le śni Izra eli ci usu wa li ca ły kwas ze
swo ich do mów, tak sa mo i my zbli ża jąc się do co rocz -
nej an ty ty picz nej Pas chy ja ko du cho wi Izra eli ci
usuń my z na szych serc i umy słów kwas grze chu,
błę du, sa mo lub stwa i świa to wo ści. Naj lep szym spo -
so bem uczy nie nia te go jest na peł nie nie się Du chem
– „Du chem po stę puj cie, a po żą dli wo ści cia ła nie wy ko ny -
waj cie” (Gal. 5: 16). Tak oczysz cze ni, bę dzie my god nie
uczest ni czyć w tym świę cie, nie zo sta nie my po chwy -
ce ni w żad nym prze sie wa niu, któ re ob ja wi ło by to, że
stra ci li śmy sta no wi sko w na szej kla sie i zo sta li śmy
od rzu ce ni od na sze go obec ne go po wo ła nia. Je śli nie
bę dzie my się oczysz czać, ta kie nie bez pie czeń stwo
nam za gra ża, szcze gól nie w obec nym cza sie. Z te go
po wo du okres Pas chy jest szcze gól nie nie bez piecz -
nym cza sem w na szym ży ciu, lecz je śli od po wied nio
wy ko rzy sta my po ku sy, ja kie nie sie on ze so bą, bę dzie
to dla nas okres bło go sła wio ne go oczysz cza nia, a za -
tem czas więk szej wol no ści od zła i więk sze go roz wo -
ju w ła sce, zna jo mo ści i przy wi le jach słu żby. Dla te go
też mó dl my się sło wem i czy nem: „od ta jem nych wy -
stęp ków oczyść mnie”. 

KTO MO ŻE BRAĆ UDZIAŁ
W PA MIĄT CE

Po pierw sze i przede wszyst kim człon ko wie Ma -
lucz kie go Stad ka, człon ko wie Cia ła Chry stu sa (1
Kor. 12: 12-27; Ef. 4: 4) otrzy ma li przy wi lej uczest ni -
cze nia w Pa miąt ce i to w naj peł niej szym zna cze niu.
Po przez uczest nic two w Pa miąt ce sym bo li zo wa li
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trzy rze czy: (1) śmierć na sze go Pa na Je zu sa (1 Kor.
11: 26); (2) swo ją wia rę, przy swo je nie so bie uspra -
wie dli wie nia, uzy ska nie od pusz cze nia grze chów
i przy pi sa nie spra wie dli wo ści po przez Je go zła ma ne
cia ło i prze la ną krew, Je go śmierć (Mat. 26: 26-28);
oraz (3) współ udział z Nim w przy wi le ju śmier ci
ofiar ni czej za świat (1 Kor. 10: 16, 17; 15: 29; Fil. 3: 10).
Człon ko wie kla sy Wiel kiej Kom pa nii mie li udział
w pierw szych dwóch zna cze niach po da nych po wy -
żej, ale nie mie li przy wi le ju, by w Wie cze rzy Pań skiej
sym bo li zo wać swo ją śmierć z Chry stu sem, bo wiem
nie są oni człon ka mi Je go Cia ła, współ uczest ni ka mi
Je go ofia ry za grzech. Bra li oni udział w Wie cze rzy
Pań skiej po to, by sym bo li zo wać (1) Je go śmierć ja -
ko Ba ran ka Bo że go, oraz (2) swo ją wia rę, przy swo -
je nie so bie uspra wie dli wie nia po przez Je go ofiar ni -
czą śmierć – Je go cia ło zła ma ne za nich i Je go krew
prze la ną za nich dla od pusz cze nia ich grze chów.
Tak sa mo nie spło dze ni z Du cha po świę ce ni słu dzy
Bo ży mo gą ob cho dzić Pa miąt kę w tym zna cze niu.

Ma my dwa szcze gól ne po wo dy, by uwa żać, że
dla nie spło dzo nych z Du cha po świę co nych jest rze -
czą sto sow ną uczest ni czyć w Pa miąt ce dla dwóch ce -
lów po da nych po wy żej ja ko (1) oraz (2). Po pierw sze,
nie tyl ko pier wo rod ni, ale wszy scy Izra eli ci z Bo skie -
go na ka zu i za Je go zgo dą (2 Moj. 12: 25-27,
47; 4 Moj. 9: 2-5,13; Joz. 5: 10; 2 Kron. 35: 1-19) ob cho -
dzi li co rocz ną Pas chę – typ Wie cze rzy Pań skiej. Izra -
eli ci ja ko na ród by li po świę ce ni Bo gu i znaj  do wa li się
w re la cji przy mie rza z Nim od dnia, kie dy On ujął ich
za rę kę, by wy pro wa dzić ich z zie mi egip skiej (2 Moj.

12:40,41; Żyd. 8: 9); i zo sta li oni „w Mo jże sza ochrzcze -
ni w ob ło ku i w mo rzu” (1 Kor. 10: 1,2). Dla te go też
wszy scy po świę ce ni wie rzą cy, nie spło dze ni z Du cha,
jak rów nież No we Stwo rze nia, tj. „ko ściół pier wo -
rod nych” (Żyd. 12: 23) mo gli brać udział w Wie cze rzy
Pań skiej, Pa miąt ce an ty ty picz ne go Ba ran ka Pas chal -
ne go (1 Kor. 5: 7, 8).

Po dru gie, Apo sto ło wie bio rą cy udział w pierw -
szej Wie cze rzy Pań skiej, choć po świę ce ni, by li tyl ko
prób nie uspra wie dli wie ni i nie by li jesz cze spło dze -
ni z Du cha, bo nie mo gli zo stać spło dze ni z Du cha aż
do wy la nia Du cha Świę te go w Dzień Pięć dzie siąt ni -
cy. Cho ciaż mie li oni przed so bą per spek ty wę spło -
dze nia z Du cha i człon ko stwa w Cie le Chry stu so -
wym, co obec nie przy koń cu Wie ku Ewan ge lii,
w cza sie Wiel kie go Uci sku (Obj. 7: 1-3; Iz. 66: 7; Amo -
sa 9: 13) nie jest już mo żli we, przed Dniem Pięć dzie -
siąt ni cy ich stan w bar dzo du żym stop niu był ta ki
sam, jak stan nie spło dzo nych z Du cha po świę co -
nych sług Bo żych dzi siej szej do by. 

Ka żdy po wi nien „sa me go sie bie do świad czyć,
a tak niech je z chle ba te go i z kie li cha te go nie chaj
pi je” (1 Kor. 11: 28). Ka żdy wie rzą cy w Je zu sa ja ko
swo je go Zba wi cie la po wi nien za sta no wić się, czy
po rzu cił swo ją wła sną wo lę i przy jął wo lę Bo żą
za swo ją, tak jak uczy nił Je zus (Żyd. 10: 7-9), a je śli
jesz cze te go nie uczy nił, po wi nien roz wa żyć pod ję -
cie te go kro ku, a po tem jak się po świę ci, po wi nien
uczest ni czyć w Pa miąt ce.

PT ‘09, 2-4

ROCZ NE SPRA WOZ DA NIE ZA ROKROCZ NE SPRA WOZ DA NIE ZA ROK 20082008
UCISK SIĘ PO TĘ GU JE

GO SPO DAR KA ŚWIA TO WA W ZA PA ŚCI

IZ RA EL OBLĘ ŻO NY – Z ZEW NĄ TRZ I OD WE WNĄ TRZ

ŚWIAT RE LI GIJ NY – BA BI LON UPADŁ

DOM BI BLIJ NY

W dzi siej szej do bie, kie dy Plan Bo ży tak bar dzo po -
su nął się już do przo du, do strze ga my, że znaj du je -
my się w okre sie Wiel kie go Uci sku, o któ rym mó wił
nasz Pan, i to, że jest on obec ny i do ty ka spo łe czeń -
stwo ca łe go świa ta, po win no być obec nie oczy wi ste
dla tych, któ rzy ma ją zmy sły wy czu lo ne na „zna ki
cza sów” (Mat. 24: 21). Nie cho dzi o to, że na si bra cia
nie do strze ga ją prze po wie dzia ne go wiel kie go Cza -
su Uci sku; wi dzą go, lecz trud no im przy znać, że
jest on wśród nas, po nie waż ob ja wi ło by to, że nie są

z kla sy Ob lu bie ni cy. Jest to spo wo do wa ne tym, że
jak wska zu je Pi smo Świę te, na dej ście te go szcze gól -
ne go okre su Uci sku jest ozna ką skom ple to wa -
nia 144 000 Świę tych, któ rzy by li wów czas „po pie -
czę to wa ni na czo łach”, co cza so wo by ło zgra ne z roz -
po czę ciem się Uci sku. Nie tyl ko Ko ściół jest kom -
plet ny i w chwa le, lecz ta kże Wiel ka Kom pa nia za -
koń czy ła swój ziem ski bieg i otrzy ma ła swe nie biań -
skie sta no wi sko, któ re cho ciaż nie jest w bo skiej
natu rze na tro nie, jest jed nak nie biań ską duchową
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eg zy sten cją przed tro nem (Obj. 7: 9-17). Po zo sta li
z nas bę dą mie li przy wi lej słu że nia pod zwierzch nic -
twem Sta ro żyt nych God nych ja ko Mło do cia ni God -
ni lub Po świę ce ni Obo zow cy Epi fa nii w ziem skiej fa -
zie Kró le stwa (Jo el 2: 28). Świat, głów ne de no mi na -
cje chrze ści jań stwa oraz lud po świę co ny Bo gu cze -
ka ją nie ła twe lek cje. Mu si my zmie nić na sta wie nie
umy słu i nie na le gać na to, by na le żeć do ta kiej czy
in nej kla sy, lecz przy jąć Bo ską wo lę, co do na sze go
miej sca w Kró le stwie. Do gma tycz ne trzy ma nie się
miej sca, któ re się nam po do ba, mo że osta tecz nie do -
pro wa dzić do te go, że nie któ rzy uzy ska ją ni ższe sta -
no wi sko w Kró le stwie. Od mo men tu ostat nie go
spło dze nia z Du cha w 1914 r., oko ło dzie więć dzie się -
ciu pię ciu lat te mu, do chwi li obec nej, czas po su nął
się do przo du. W mię dzy cza sie mi lio ny no mi nal ne -
go lu du Bo że go uwa ża ły, że na le żą do Ko ścio ła. Nie
do strze ga li żad ne go po stę pu w Pla nie Bo żym
i w swo im zro zu mie niu znaj du ją się w cza sach
pierw sze go przyj ścia Je zu sa. Lud Praw dy zgro ma -
dzo ny w ró żnych gru pach z jed nej stro ny po su nął
się o wie le da lej w po strze ga niu Pla nu, bo aż
do okre su Żni wa Wie ku Ewan ge lii, okre su słu żby
bra ta Rus sel la ja ko „one go słu gi” i w więk szo ści ro -
zu mie, że dru gi ad went miał miej sce w 1874 ro ku
(Mat. 24: 45-47). Z po wo du za mknię cia przy wi le jów
Wy so kie go Po wo ła nia w 1914 ro ku wraz z za pie -
czę to wa niem wy bra nych (Obj. 7: 4) oraz zbli ża ją ce -
go się od dzie le nia Ma lucz kie go Stad ka i Wiel kiej
Kom pa nii, któ re na stę po wa ło od 1917 r., nie by ło ja -
sne go zro zu mie nia co do za mknię cia drzwi. Wie lu
nie mo gło do strzec Pań skie go kie row nic twa i roz -
dzie la ją cych do świad czeń przy cho dzą cych na lud
Bo ży zna ją cy Praw dy Żni wa. (Zob. T. P. Je sień 2008,
„Co to wszyst ko ozna cza?”).

GO SPO DAR KA ŚWIA TO WA W ZA PA ŚCI
Od no śnie obec nej sy tu acji fi nan so wej, wy da je się
nie mal, że naj now sze wia do mo ści bę dą już nie ak tu -
al ne, za nim ni niej szy ar ty kuł tra fi do dru ku. Po za -
pa ści w 1929 r. eks per ci fi nan so wi prze wi dy wa li, że
za bez pie cze nia, ja kie zo sta ły wte dy po czy nio ne, da -
ją za pew nie nie, że ryn ki pa pie rów war to ścio wych
ni gdy wię cej nie znaj dą się w nie bez pie czeń stwie.
Po nie waż ob raz fi nan so wy w 2008 ro ku, a szcze gól -
nie w paź dzier ni ku, sta wał się co raz bar dziej nie -
pew ny, a spad ki na świa to wych ryn kach wy my ka -
ły się spod kon tro li, rzą dy Eu ro py, Azji i Au stra lii
roz pacz li wie usi łu ją zna leźć roz wią za nia i ze brać
set ki mi liar dów, by po de przeć sta ry sys tem. 

Tu taj, w Sta nach Zjed no czo nych, przy wód cy
Kon gre su i pre zy dent do ra dza ją du że zwol nie nia
po dat ko we w ce lu za si le nia wzro stu go spo dar cze go
i są w trak cie two rze nia naj więk sze go de fi cy tu bu -
dże to we go od koń ca II woj ny świa to wej. Wy da tek
ten zwięk szy dług na ro do wy do po zio mu 1 bi lio -

na do la rów tyl ko za ten rok. Rząd przy rzekł prze ka -
zać aż 1,5 bi lio na do la rów w ce lu pod par cia chwie ją -
cej się go spo dar ki. Dzię ki te mu są no we kre dy ty hi -
po tecz ne dla znaj du ją cych się w trud nej sy tu acji wła -
ści cie li do mów, pro ce du ry ra tun ko we dla upa da ją -
cych in sty tu cji fi nanso wych, do fi nan so wa nie dla
prze my słu sa mo cho do we go i pa kiet 700 mi liar dów
do la rów dla ban ków spa ra li żo wa nych kry zy sem. 

Kon gres we zwał eks per tów na kon gre so we se sje
in for ma cyj ne w ce lu usta le nia, co spo wo do wa ło naj -
więk szy kry zys fi nan so wy od kra chu lat trzy dzie -
stych, oraz po to, by się do wie dzieć, ja kie rząd ma pla -
ny ra to wa nia kra ju z te go fi nan so we go ba ła ga nu. 

By ły eko no mi sta Re zer wy Fe de ral nej po wie -
dział, że ra cjo nal ne prze słan ki są ta kie, że go spo -
dar ka znaj du je się w re ce sji i o wie le wię cej lu dzi
stra ci pra cę, a my mo że my po czę ści te mu za po biec
po przez zwięk sze nie wy dat ków rzą do wych i ob ni -
że nie po dat ków. Cho ciaż in ni mó wią, że pa trząc
wprzód ta per spek ty wa po win na ostu dzić wszel kie
wzmian ki o dal szych wy dat kach, jed nak wie lu mó -
wi, że le piej wy da wać pie nią dze te raz w ce lu ra to -
wa nia miejsc pra cy i za ła go dze nia naj bar dziej do -
tkli wych skut ków kry zy su, niż stra cić te pie nią dze
póź niej, na sku tek ni ższe go do cho du z po dat ków
i więk szych wy dat ków na za sił ki dla bez ro bot nych.
Jak wi dać, zda nia co do me tod za ra dze nia sy tu acji
są po dzie lo ne, a przy szłość na pew no nie da je po -
czu cia bez pie czeń stwa. Si ły dzia ła ją ce na świe cie
są zbyt po tę żne, by je po wstrzy mać. Rzą dy sa me
po trze bu ją wspar cia. Są tak bar dzo za dłu żo ne, po -
ży cza ją na ta kie wy so kie staw ki pro cen to we i wy -
da ją pie nią dze tak po chop nie, że je dy nie po głę bia -
ją bo lącz ki, któ re mo gły by ule czyć in ny mi spo so ba -
mi lub przy naj mniej je przy ha mo wać. Le karz jest
tak sa mo cho ry jak pa cjent. Na ro dy, jak rów nież gi -
gan tycz ne kor po ra cje fi nan so we w tym wiel kim
Cza sie Uci sku (Dan. 12: 1, Mat. 24: 21) „by wa ją mio -
ta ne, a po ta cza ją się ja ko pi ja ne, a wszyst ka umie -
jęt ność ich nisz cze je” (Psalm 107: 27).

ŚWIAT RE LI GIJ NY – BA BI LON UPADŁ
Głów ne de no mi na cje świa ta chrze ści jań skie go wciąż
są nę ka ne skan da la mi o nad uży ciach sek su al nych.
W ma łym mie ście w za chod niej czę ści sta nu Mas sa -
chu setts sześć du żych ko ścio łów rzym sko ka to lic kich
zo sta ło za mknię tych. Do le gli wość ta w jed nej miej sco -
wo ści nie jest w żad nym wy pad ku koń cem utra pie -
nia, gdyż bo lącz ka ta roz prze strze ni ła się na ca łe hrab -
stwo i ca ły stan. Spa da fre kwen cja w ko ścio łach i licz -
ba księ ży. Licz ba księ ży w Sta nach Zjed no czo nych
kur czy się od dzie się cio le ci. We dług ra por tu z Uni -
wer sy te tu Geo r ge town, po nad 3 200 z 18 600 pa ra fii
w Sta nach Zjed no czo nych nie ma sta łych księ ży.

Ko ściół An gli kań ski, w kra ju i na ca łym świe cie
zo stał ska żo ny przez nad uży cia sek su al ne, kon tro -
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wer syj ne wy świę ca nie ge jów i ko biet na du chow -
nych, co spra wi ło, że zna lazł się on pod wy raź nym
po tę pie niem Bi blii z po wo du tych trzech prak tyk.
Do dat ko wo w swo im ogól nym du chu przyj mo wa -
nia ka żde go i wszyst kie go w ce lu zjed na nia so bie
osób świa to wych, po ka zu je obec nie, że je go daw ni
bi sku pi sprzed oko ło 126 lat prze ja wia li bar dziej kon -
kret ną zna jo mość Bo ga i Pla nu Bo że go niż ich
współ cze śni od po wied ni cy. Ko ściół An gli kań ski ma
w pla nach prze pro sze nie Ka ro la Dar wi na za to, że
pod dał ostrej kry ty ce je go sa me go i je go teo rię ewo -
lu cji. Cho ciaż Bi blia ja sno wska zu je na pro ce sy przy -
sto so waw cze wśród ni ższych zwie rząt za cho dzą ce
pod Bo skim nad zo rem i kon tro lą, to stwier dza, że
pierw sza pa ra ludz ka zo sta ła stwo rzo na bez po śred -
nio rę ką Bo ga. Przyj rzyj my się krót ko nie roz sąd nym
wnio skom ewo lu cjo ni stów: stwier dza ją oni, że
w roz wo ju ró żnych ga tun ków zwie rząt w od po -
wied nim mo men cie jed ne mu z pierw szych drob no -
ustro jów, któ ry osią gnął doj rza łość mał py, przy szła
do gło wy szczyt na myśl tak, że po wie dział so bie:
po zbę dę się ogo na, prze sta nę uży wać swo ich rąk ja -
ko stóp, zrzu cę fu tro, roz wi nę nos, czo ło i mózg z or -
ga na mi mo ral ny mi i fi lo zo ficz ny mi. Bę dę no sić ubra -
nia od kraw ca i je dwab ny cy lin der, na zwę się dok -
tor Ka rol Dar win i na pi szę hi sto rię swo je go roz wo -
ju w pro ce sie zwa nym ewo lu cją. (P 6, s. 21).

Głów ne ko ścio ły w Sta nach Zjed no czo nych upa -
da ją i do ty czy to za rów no czę ści ka to lic kiej, jak i pro -
te stanc kiej. Pod wzglę dem re li gij nym lu dzie nie są już
zwią za ni ze swo imi pier wot ny mi, ro dzi my mi spo -
łecz no ścia mi i prze no szą się z jed nej gru py do dru giej,
a dla wie lu jest bar dziej wy god ne w ogó le nie zrze -
szać się z kim kol wiek. Jed na na czte ry do ro słe oso by
w wie ku od 18 do 29 lat twier dzi, że nie jest zwią za -
na z żad ną in sty tu cją re li gij ną. Spa da za ufa nie do tra -
dy cyj nych zor ga ni zo wa nych de no mi na cji.

We dług nie daw nej an kie ty, z po wo du zmia ny
wia ry Ko ściół rzym sko ka to lic ki stra cił wię cej człon -
ków niż in ne tra dy cyj ne wy zna nia. Nie mal je den
na trzech Ame ry ka nów jest wy cho wy wa ny ja ko ka -
to lik, z cze go mniej niż je den na czte rech twier dzi, że
jest dziś ka to li kiem. Ozna cza to, że oko ło 10 pro cent
Ame ry ka nów to by li ka to li cy. Mi mo to, ogól na licz -
ba ka to li ków po zo sta je w mia rę sta ła z po wo du na -
pły wu imi gran tów z Ame ry ki Ła ciń skiej. Nie mal po -
ło wa wszyst kich ka to li ków po ni żej trzy dzie ste go ro -
ku ży cia to La ty no si.

W ar ty ku le w ogól no kra jo wej pu bli ka cji za ty tu -
ło wa nej „W trud nych cza sach Do my Bo że prze cho -
dzą do roz dzia łu 11. w Księ dze Ban kructw” dra -
stycz nie opu bli ko wa na jest ogól no kra jo wa bo lącz ka
do ty ka ją ca wie le ko ścio łów. Zmniej sza ją ca się licz ba
osób cho dzą cych do ko ścio ła oraz wiel ka licz ba osób,
któ re stra ci ły za trud nie nie, przy czy nia ją się do kur -
czą cych się przy cho dów i co raz mniej szej zdol no ści

kon gre ga cji do spro sta nia swo im zo bo wią za niom fi -
nan so wym od no śnie po ży czo nych pie nię dzy oraz
utrzy ma nia nie ru cho mo ści w do brym sta nie. Nie -
któ rym skur czy ły się oszczęd no ści i nie mo gą wy peł -
nić pier wot nych zo bo wią zań na rzecz ko ścio ła. Nie -
któ re ko ściel ne in sty tu cje hi po tecz no -po życz ko we
mu sia ły rów nież za prze stać swo jej dzia łal no ści. Jest
to do wód za gęsz cza nia się chmur uci sku do ty ka ją -
cych nie tyl ko ko ścio łów, lecz ta kże du żych i ma łych
przed się biorstw oraz lud no ści świa ta w ogól no ści. 

Po stro nie pro te stanc kiej zmia na przy na le żno ści
po więk sza licz bę ko ścio łów nie na le żą cych do głów -
nych de no mi na cji. Tra dy cyj ne gru py bap ty stycz ne
i me to dy stycz ne sys te ma tycz nie tra cą człon ków. Gru -
pa o naj słab szej zdol no ści za trzy my wa nia swo ich
człon ków jest rów nież naj szyb ciej ro sną cą – są nią
Świad ko wie Je ho wy. Tyl ko 37 pro cent osób wy cho -
wa nych w tej gru pie twier dzi, że po zo sta je jej człon -
ka mi. Ży dzi sta no wią 1,7 pro cent ca łej po pu la cji. Bud -
dy ści i mu zuł ma nie z osob na sta no wią mniej niż
1 pro cent licz by lud no ści kra ju. 

IZ RA EL OB LĘ ŻO NY
– OD WE WNĄ TRZ I OD ZEW NĄ TRZ

Ehud Ol mert peł nią cy obo wiąz ki pre mie ra ustą pił ze
sta no wi ska sze fa par tii Ka di ma i zo stał za stą pio ny
przez mi ni ster spraw za gra nicz nych Tzi pi Li vni. Na -
stęp nie Li vni zo sta ła de sy gno wa na na pre mie ra i zo -
sta ło jej po wie rzo ne stwo rze nie ko ali cji, co jej się nie
uda ło. W tej sy tu acji ko niecz ne sta ły się no we wy bo -
ry. (Wy bo ry na ro do we w Izra elu od by ły się 10 lu te -
go 2009 ro ku. Obec nie Ben ja min Ne tan ja hu jest fa wo -
ry tem do sta no wi ska na stęp ne go pre mie ra, lecz nie
jest to osta tecz nie sfi na li zo wa ne – uwa ga re dak to ra).

Wy da je się, że pre mier Ehud Ol mert i je go na -
stęp czy ni Tzi pi Li vni są skłon ni od da wać zie mię, by
za po biec cze muś, co jak się oba wia ją, bę dzie „pań -
stwem dwu na ro do wo ścio wym”. Od po wiedź Ne -
tan ja hu brzmi: „Praw dzi wa de ba ta nie do ty czy
więk szej Zie mi Izra el skiej, lecz ma łej Zie mi Izra el -
skiej, na któ rej pre mier i je go lu dzie chcą nas zo sta -
wić (…) Oto, cze go do ty czy ca ła ta de ba ta – opusz -
cze nia te re nów nie za miesz ka nych przez Pa le styń -
czy ków. Oni chcą od dać jak naj wię cej, a my chce my
za cho wać jak naj wię cej na te re nach nie zmier nie dla
nas istot nych z po wo dów hi sto rycz nych, jak i ze
wzglę dów bez pie czeń stwa. Dziś, w świe tle od da nia
Ga zy i jej prze ję cia przez Ha mas, ja sne jest dla ka -
żde go, kto uwa ża się za „mi ło śni ka pań stwa Izra el”,
a nie je dy nie za „mi ło śni ka zie mi izra el skiej”, że je -
śli od da my wię cej zie mi, zo sta nie ona prze ję ta przez
Iran i je go sprzy mie rzeń ców”. 

Ostat nia in wa zja izra el skich sił po wietrz nych
na Stre fę Ga zy, zwa na ope ra cją „Płyn ny Ołów”, roz -
po czę ła się 27 grud nia 2008 r. i za koń czy ła się 21
stycz nia 2009 r. Jej za da niem by ło zli kwi do wa nie
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wy rzut ni ra kie to wych Ha ma su, któ re są od po wie -
dzial ne za wy strze li wa nie se tek ra kiet na Izra el wy -
wo łu ją cych nie wy po wie dzia ne stra ty w lu dziach
i do byt ku. Obec nie obo wią zu je dość nie pew ne za -
wie sze nie bro ni.

DOM BI BLIJ NY
Trzy ma my się w na szej kwa te rze, z mi ni mal ną licz -
bą pra cow ni ków w tej sa mej ilo ści, co w ubie głym
ro ku. Trój ka bra ter stwa słu ży w peł nym wy mia rze
go dzin, a dwie oso by w nie peł nym wy mia rze. 

W czerw cu mie li śmy ko lej ną bu rzę, któ ra spo wo -
do wa ła wie le znisz czeń wśród drzew na na szej po -
sia dło ści (patrz zdję cia po ni żej). Na szczę ście bu -
dyn ki nie zo sta ły uszko dzo ne. Bra cia przy by li po -
móc przy ol brzy mim sprzą ta niu, ja kie by ło wte dy
po trzeb ne oraz po to, by wy ko nać pew ne pra ce
w ma ga zy nie. Je ste śmy bar dzo wdzięcz ni za słu żbę
bra ci, któ rzy przy je żdża ją po ma gać co ja kiś czas
w cią gu ro ku.

Mo gli by śmy osią gnąć o wie le wię cej w da wa niu
świa dec twa przy po mo cy Sztan da ru Bi blij ne go i Te -
raź niej szej Praw dy po przez spe cjal ną wy sył kę, gdy -
by śmy mie li wię cej po mo cy. Pan wi dzi na sze trud -
ne po ło że nie i mo że zmie nić wa run ki, je śli uzna to
za nie zbęd ne i wte dy, kie dy uzna to za ko niecz ne.
Wie lu z wier nych Pań skich umiesz cza cza so pi sma
Sztan dar Bi blij ny i bro szur ki w skle pach spo żyw -
czych i po cze kal niach ga bi ne tów le kar skich, itd.,
wspie ra jąc na sze wy sił ki wy cho dze nia na ze wnątrz
i pró bu jąc przed sta wiać Te raź niej szą Praw dę tym,
któ rzy ma ją do cie kli we umy sły. Wciąż bar dzo po -

trze bu je my na zwisk i ad re sów lu dzi, któ rzy ucie -
szy li by się, gdy by otrzy ma li dar mo wy nu mer któ re -
go kol wiek z na szych cza so pism, za le żnie od ich
przy na le żno ści re li gij nej. Po sta wa lu dzi wo bec po -
sel stwa Praw dy ostat nio bar dzo się po pra wi ła. Są
bar dziej chęt ni po szu ki wać od po wie dzi na py ta nie,
dla cze go pro ble my na świe cie obec nie wzma ga ją się
w za trwa ża ją cym tem pie.

Po win ni śmy jed nak ro zu mieć i spo dzie wać się,
że Praw da wy wo ła pew ną do zę sprze ci wu, tak jak
mia ło to miej sce w przy pad ku Na ta na ela (Jan 1: 46),
Apo sto ła Paw ła (1 Kor. 15: 9), bra ta John so na (PT 384,
s. 182) i bra ta Jol ly’ego (PT 561 s. 35).

KOŃ CO WY WĄ TEK
Kon wen cje Ru chu w mi nio nym ro ku cie szy ły się
wy so ką fre kwen cją po mi mo fak tu, że na sze sze re gi
zo sta ły uszczu plo ne na sku tek te go, że kil ku bra ci za -
koń czy ło swą pod róż do Kró le stwa. Duch bra ci
uczest ni czą cych w kon wen cjach był zgod ny z Praw -
dą na cza sie. 

POD SU MO WA NIE PRA CY W STA NACH ZJED NOC ZO NYCH
OD L STYCZ NIA 2008 R. DO 31 GRUD NIA 2008 R.

SŁU ŻBA PIEL G\M SKA l EWAN GE LICZ NA

Piel grzy mów . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2
Piel grzy mów po sił ko wych . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 9
Ewan ge li stów. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 17
Ze brań pu blicz nych i pół pu blicz nych . . . . . . . . . . . 266
Uczest ni ków . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 6 799
Ze brań do mo wych . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 011

Uczest ni ków . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 8 803
Prze by tych ki lo me trów . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 341 722

FI NAN SE
Fun dusz Ogól ny

PRZY CHO DY
1. Dat ki  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . $ 209 685
2. In we sty cje . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . $ 82 422

Dziedziniec za jadalnią

Strona północno-zachodnia

Droga dojazdowa



3. Sprze daż ksią żek i li te ra tu ry . . . . . . . . . . . . . $ 22 017
4. Ra zem do chód . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . $ 314 124
5. Sal do z ubie głe go ro ku

na 31 grud nia 2007 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . $ 74 737
6. Do stęp ne fun du sze ra zem . . . . . . . . . . . . . . $ 388 861

WY DAT KI
7. Koszt sprze da nych to wa rów . . . . . . . . . . . . . $ 37 830
8. Wy dat ki kon wen cyj ne . . . . . . . . . . . . . . . . . . . $ 5 615
9. Wy dat ki ad mi ni stra cyj ne . . . . . . . . . . . . . . . . $ 46 730
10. Usłu gi – Piel grzy mi, Ewan ge li ści . . . . . . . . $ 79 238
11. Re mon ty i na pra wy . . . . . . . . . . . . . . . . . . . $ 49 301
12. Sprzęt  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . $ 5 786
13. Me dia . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . $ 29 617
14. Po dat ki . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . $ 25 150
15. Ubez pie cze nie . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . $ 8 394
16. Re kla ma . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . $ 2 167 
17. Opła ty pocz to we i do sta wa . . . . . . . . . . . . . $ 28 146
18. In ter net  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . $ 1 880
19. Wy sył ka ochot ni cza . . . . . . . . . . . . . . . . . . . $ 19 305
20. Wy dat ki ra zem . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . $ 339 159
21. Sal do w Fun du szu Ogól nym

na 31 grud nia 2008 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . $ 49 702

KO RE SPON DEN CJA
Otrzy ma nych li stów i pocz tó wek . . . . . . . . . . . . 10 954
Wy sła nych li stów i pocz tó wek . . . . . . . . . . . . . . . . 3 703
(obej mu je e -ma ile)

ROZ PRO WA DZO NA LI TE RA TU RA
Za pre nu me ro wa na/za mó wio na
Te raź niej sza Praw da. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 603
Za pre nu me ro wa ny/za mó wio ny
Sztan dar Bi blij ny . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 15 960
Sztan dar Bi blij ny
roz pro wa dzo ny ochot ni czo . . . . . . . . . . . . . . . . . 22 382

Opra wio ne to my (cza so pism) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 72
Wy kła dy Pi sma Świę te go . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 682
To my Epi fa nicz ne . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 165
BSCyc lo pe dia na pły cie . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 19
Fo to dra ma Stwo rze nia . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 60
Po moc do ba da nia Fo to dra my . . . . . . . . . . . . . . . . . . 68
Ży cie -Śmierć -Ży cie Przy szłe . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 131
Śpiew nik . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 40
Man na . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 70
Ksią żki z Wier sza mi . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 67
Kom ple ty opra wio nej Stra żni cy . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5
Bro szur ki (Pie kło, Spi ry tyzm, Cie nie Przy byt ku) . . . 54
Ulot ki JHP, JW, RSV, AI, GT, HUD,
PYR, SAT, BA, FOZ, RI, itd.) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 196
In dek sy oraz Ksią żka Py tań. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 48
Pu bli ka cje in nych . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 264
Wy kre sy i Pod kład ki: Bo ski Plan Wie ków,
Przy by tek i Pi ra mi da . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 116
Ksią żki dla dzie ci . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 20
Ka se ty bi blij ne, ta śmy wi deo. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 8
Roz da ne bro szur ki . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 13 486
Ulot ki, trak ta ty . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 87 138
Ró żno rod ne kart ki, brosz ki
z na pi sem Re sty tu cja . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 966

PRA CA W SIE CI (USA)
(STY CZEŃ -GRU DZIEŃ 2008 R.)

Go ście
(lu dzie po świę ca ją cy tro chę uwa gi tre ści) . . . . . . 48 000
Licz ba Go ści dzien nie (śred nio) . . . . . . . . . . . . . . . . . 142
Oglą da nych stron
(stro ny otwo rzo ne i oglą da ne) . . . . . . . . . . . . . . . . 80 000
„Klik nięć”
(ile ra zy wi try na zo sta ła „klik nię ta”). . . . . . . . . . 230 000

WIOSNA 2009 •  9
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„Bóg wy sta wił Abra ha ma na pró bę i rzekł do nie go:
Abra ha mie! (…) Weź te raz sy na twe go, je dy ne go twe -
go, któ re go mi łu jesz, Iza aka, a idź do zie mi Mo ria,
i tam go ofia ruj na ofia rę pa lo ną, na jed nej gó rze, o któ -
rej ci po wiem” 1 Moj. 22: 1-18.

Dwu dzie sty dru gi roz dział 1 Księ gi Mo jże szo wej
przed sta wia: (a) naj więk szą pró bę wia ry Abra ha ma
w związ ku z Bo skim po le ce niem, by zło żyć Iza aka
w ofie rze, co jest ty pem naj więk szej pró by Bo ga w Je -
go mi ło ści w związ ku ze zło że niem w ofie rze Chry -
stu sa; (b) po stę po wa nie Abra ha ma w od po wie dzi
na to po le ce nie ja ko bar dzo wzru sza ją cy typ wiel kiej
mi ło ści, ja ką Bóg ży wił do ludz kiej ro dzi ny, za nim
jesz cze po wstał świat; (c) naj więk szą ofia rę Abra ha ma
ja ko szcze gó ło wy typ naj więk szej ofia ry Bo ga – ofia -
ry Chry stu sa; (d) od po wied nią po sta wę i po stę po -

wa nie Iza aka, prze pięk nie uka zu ją ce w ty pie peł ne
pod po rząd ko wa nie Je zu sa wo li Oj ca i ochot ne skła -
da nie w ofie rze Swo je go ludz kie go ży cia oraz Je go
zmar twych wsta nie ja ko No we go Stwo rze nia; (e)
siód me i ostat nie po wtó rze nie Abra ha mo wi obiet ni -
cy przy mie rza w wer se tach 16-18, (po zo sta łe 6 znaj -
du je się w 1 Moj. 12: 1-3; 12: 6, 7; 13: 14-17; 15; 17;
21: 12, 13); (f) pierw sze wy szcze gól nie nie za rów no
na sie nia nie biań skie go, jak i ziem skie go w tym sa -
mym kon tek ście, uka za ne go od po wied nio w gwiaz -
dach nie bie skich i pia sku na brze gu mor skim; oraz (g)
Bo ską przy się gę do da ną do obiet ni cy przy mie rza ja -
ko wią żą cą dla Nie go i da ją cą po dwój ne za pew nie nie,
że obiet ni ca zo sta nie wy peł nio na (por. Ps. 105: 8,9;
Łuk. 1: 72,73; Żyd. 6: 13-20). Nie wąt pli wie peł ne czci
prze ba da nie tych rze czy po win no zwięk szyć na szą
oce nę wiel kiej ofiar ni czej mi ło ści na sze go Nie biań -
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skie go Oj ca i na sze go Pa na Je zu sa (Ja na 3: 16; 15: 13;
Rzym. 5: 6-8) i po win no wzbu dzić w nas więk sze pra -
gnie nie, by ich na śla do wać (Ja na 13: 34; 1 Ja na 3: 16)!

Bóg w Swo jej mą dro ści, spra wie dli wo ści i mo cy
wy sta wił Sie bie w Swo jej mi ło ści na wiel ką pró bę
[Bóg wy sta wił na pró bę – he braj skie sło wo na sah zna -
czą ce te sto wać, do wo dzić, pró bo wać, zo bacz prze kła dy
NKJ, A. R. V., Ro ther ham – po rów naj jak sło wo to jest
uży wa ne w 2 Moj. 16: 4; 20: 20; 5 Moj. 8: 2,16; 13: 3; 2
Kron. 32: 31; zo bacz ta kże Żyd. 11: 17], Bóg ni gdy nie
ku si ni ko go do czy nie nia zła – (Jak. 1: 13). W tej wiel -
kiej pró bie Bóg w Swo jej mi ło ści z go to wo ścią za re -
ago wał na we zwa nie Je go po zo sta łych przy mio tów,
„Otom ja”, któ re po le ci ły mu wziąć Je go jed no ro dzo -
ne go Sy na: „We źmij te raz sy na twe go, je dy ne go twe go,
Iza aka” (w. 2; por. Ja na 3: 16; Rzym. 5: 8; 1 Ja na 4: 9),
obiekt Je go szcze gól nych uczuć, „któ re go mi łu jesz”;
(por. Jan 1: 1,18; Przyp. 8: 22-30; P 5, str. 93), oraz
udać się do sfe ry wiel kiej sa mo ofia ry, któ rą Bóg
w Swo jej mą dro ści, spra wie dli wo ści i mo cy, już wcze -
śniej prze wi dział i wy zna czył: „idź do zie mi Mo ria”
[Mo ri jah: wi dzia ny, wy bra ny przez Je ho wę]; (por. 2
Kron. 3: 1) i tam zło żyć Go w ofie rze zgod nie z Je go
za rzą dze nia mi ja ko za da wa la ją cą ofia rę (ca ło pa le nie;
E 8, str. 499, u do łu).

POD RÓŻ DO GÓ RY MO RIA
Tak jak w ser cu Abra ha ma Iza ak zo stał za bi ty jesz cze
za nim roz po czę li pod róż, tak sa mo „jed no ro dzo ny Oj ca”,
„Ba ra nek Bo ży” był „za bi ty od za ło że nia świa ta”, „przej rza -
ny przed za ło że niem świa ta” (Ja na 1: 14,29; Obj. 13: 8; 1
Pio tra 1: 19,20; Tyt. 1: 2). Bóg w Swo jej mi ło ści, cho ciaż
ozna cza ło to naj więk szą ofia rę z Je go stro ny, był go tów
i wcze śnie za czął czy nić przy go to wa nia do ca łe go bie -
gu wy da rzeń, któ re mia ły do pro wa dzić do zło że nia
ofia ry Oku pu przez Je zu sa i do Je go zmar twych wsta -
nia – dwóch cen tral nych za ry sów Bo skie go Pla nu Wie -
ków – „te dy wstaw szy Abra ham bar dzo ra no” (w. 3). Przy -
go to wa nia te obej mo wa ły: usta le nie i po da nie praw -
dzi wych na uk pro ro czych do ty czą cych na dej ścia wiel -
kie go Wy ba wi cie la ma ją ce go rzą dzić i bło go sła wić
wszyst kie na ro dy, „osio dłał osła swe go”; (E 9 s. 266, 284),
usta no wie nie dwóch klas sług – „wziął dwóch sług swo -
ich z so bą”, Je go anio łów (1 Pio tra 1: 12; E 2 s. 88, 89,
153, 154) oraz Je go pro ro ków, po przez któ rych po dał
pro roc twa Sta re go Te sta men tu (Mat. 13: 17); wzię cie
Lo go sa, Swe go jed no ro dzo ne go Sy na, „Iza aka sy na swe -
go” (por. E 2, s. 48, 49, 79-82, 87-91); oraz sta ran ne przy -
go to wa nie prawd po da nych w Sta rym Te sta men cie
do ty czą cych ofia ry Me sja sza, „na rą baw szy drew”
(Sędz. 6: 26; E 5 s. 193), aby by ła ona mo żli wa do przy -
ję cia przez Nie go w Je go mą dro ści, spra wie dli wo ści
i mo cy, „na ofia rę pa lo ną”. Po do ko na niu tych przy go -
to wań, Bóg w swo jej mi ło ści, po tym jak Adam zgrze -
szył w Ede nie, za po cząt ko wał bieg wy da rzeń pro wa -

dzą cych w stro nę Kal wa rii, „wstał i szedł na miej sce”.
Cho ciaż w ty pie wszyst kie przy go to wa nia zo sta ły za -
koń czo ne, za nim pod róż się roz po czę ła, w an ty ty pie
przy go to wa nia, np. przy go to wy wa nie prawd przed -
sta wio nych w Sta rym Te sta men cie, by ły kon ty nu owa -
ne po roz po czę ciu pod ró ży. A za tem ró żne za ry sy ty -
pu wy ko ny wa ły się aż do zu peł ne go wy peł nie nia się
(E 9, s. 37). 

Nie po win ni śmy są dzić, że nasz Oj ciec Nie biań -
ski jest po zba wio ny uczuć i że od da nie Swo je go jed -
no ro dzo ne go Sy na w ofie rze nie by ło po świę ce niem
z Je go stro ny (Iz. 63: 9). Nie któ rzy błęd nie uwa ża ją, że
wer set Ja na 3: 16, za miast mó wić o mi ło ści Bo ga, po -
wi nien pod kre ślać ofiar ni czą mi łość Je zu sa, lecz 22
roz dział 1 Mo jże szo wej, obec nie przez nas ba da ny,
po ma ga nam do strzec, że to Oj ciec, w Swo jej mi ło ści,
po niósł o wie le więk szą ofia rę, bo wiem ofia ro wał
Swo je go umi ło wa ne go Sy na, któ ry „był ucie chą je go
na ka żdy dzień” (Przyp. 8: 30) jesz cze za nim świat zo -
stał za ło żo ny. Tak więc Oj ciec niósł ten cię żar w Swo -
im ser cu przez dłu gi czas, na dłu go za nim roz po czę -
ła się an ty ty picz na pod róż, pod czas gdy Syn nie znał
tej spra wy przez tak dłu gi czas. Naj wy raź niej nie był
w peł ni za zna jo mio ny z na tu rą ofia ry i wszyst kim
tym, co ona obej mo wa ła, aż do po cząt ku pią te go ty -
siąc let nie go dnia po po pad nię ciu ro dzi ny ludz kiej
w grzech i pod wy rok śmier ci, przez co zna la zła się
ona w po trze bie zba wie nia. Cho ciaż Je zus przy szedł
na świat przy go to wa ny do zło że nia ofia ry
(Żyd. 10: 5), to do pie ro kie dy przy szedł nad Jor dan
„otwo rzy ły mu się nie bio sa [wy ższe, du cho we rze czy]”
(Mat. 3: 16; E 15, s. 62). Trze cie go ty siąc let nie go dnia
pod ró ży z Ede nu do Kal wa rii, w dniu, w któ rym po -
da ny zo stał Za kon (śmierć kró lo wa ła od Ada ma aż
do Mo jże sza – Rzym. 5: 14), Bóg w Swo jej mi ło ści
do szedł do te go eta pu w od sła nia niu Swo je go pla -
nu zba wie nia, w któ rym wska zał przez ofia ry Za ko -
nu oraz na in ne spo so by, że zwią za na z ni mi część
sfe ry wiel kiej sa mo ofia ry za czy na być ro zu mia -
na przez na sze go Pa na, „dnia trze cie go (…) Abra ham
(…) uj rzał ono miej sce z da le ka” (w. 4).

Pro ro cy Bo ży pil nie ba da li i wy py ty wa li o zna cze -
nie pro roctw do ty czą cych na dej ścia wiel kie go Wy ba -
wi cie la (Je go cier pień, chwa ły, itd.), któ re Bóg po -
przez Du cha Świę te go przez nich po da wał, ale nie
do zwo lo no im ja sno zro zu mieć tych spraw „któ rym
ob ja wio ne zo sta ło, iż nie sa mym so bie, ale nam w tym usłu -
gi wa li” – po przez swo je pi sma. Po dob nie i anio ło wie
pra gnę li wej rzeć w te rze czy, ale nie do zwo lo no im
w peł ni ich zro zu mieć (Mat. 13: 17; 1 Pio tra 1: 10-12;
P 5, s. 412). Bóg w Swo jej mi ło ści po wie dział oby dwu
tym kla som, by po zo sta ły przy ta kim zro zu mie niu
na uk pro ro czych, na ja kie Bóg do zwo lił w owym cza -
sie, „zo stań cie wy tu z osłem” (w. 5); oraz dał im do zro -
zu mie nia, że On sam i nad cho dzą cy wiel ki Wy ba wi -



ciel bę dą kon ty nu ować an ty ty picz ną pod róż i po dej -
mą szcze gól ną słu żbą ofiar ni czą, „ja z dzie cię ciem pój -
dzie my aż do onąd i od pra wi my mo dli twy”, a w słusz nym
cza sie po wró cą do nich „wró ci my się do was” – z bło go -
sła wień stwa mi wy ni ka ją cy mi z tej ofia ry. 

ABRA HAM ORAZ IZA AK IDĄ SA MI
Bóg w Swo jej mi ło ści zgro ma dził praw dy do ty czą -

ce ofia ry mo żli wej do przy ję cia przez Nie go po da ne
w Sta rym Te sta men cie i wło żył ca ły ich cię żar
na Swo je go Sy na. Przy go to wał ta kże ogni ste do -
świad cze nia ma ją ce po chło nąć ofia rę oraz na rzę dzie
zdol ne do za da nia śmier ci Je go Sy no wi, i tak wy po -
sa żo ny szedł da lej w an ty ty picz nej pod ró ży (w. 6).
O ile nie wcze śniej, to nie póź niej niż ma jąc dwa na -
ście lat, Je zus ba da jąc Pi sma i roz my śla jąc o świę tych
rze czach, do py ty wał się o spra wy Swo je go Oj ca
(Łuk. 2: 46-49) oraz o Swój udział w nich, a pro ces
ten po stę po wał, w mia rę jak wzra stał w mą dro ści
i w ła sce (Łuk. 2: 52); Bóg w Swo jej mi ło ści za pew -
niał Je zu sa o Swo jej obec no ści z Nim i Swo jej po mo -
cy. Ba da jąc Pi sma i roz my śla jąc nad ni mi, Je zus
w słusz nym cza sie do wie dział się z nich (Ps. 22;
Iz. 53; Dan. 9: 24-27), że z ofia rą Me sja sza wią żą się
ogni ste pró by, i że wie le Pism mó wi o tej ofie rze
oraz o tym, że bę dzie mo gła zo stać ona przy ję ta
przez Bo ga. Jed na kże po nie waż kwe stie te nie zo sta -
ły jesz cze Mu wy ja śnio ne, nie zda wał so bie jesz cze
spra wy, że Pi sma te skła da ją świa dec two o Nim (Ja -
na 5: 39). Jesz cze te go nie ro zu miał i py tał o to żsa -
mość ofia ry mo żli wej do przy ję cia przez Bo ga (w. 7). 

Bóg w Swo jej mi ło ści ła ska wie Mu od po wie dział,
cho ciaż w owej chwi li jesz cze nie w peł ni, mó wiąc
mu, że Bóg za pew ni ofia rę (w. 8). Nie biań ski Oj ciec
w Swo jej mi ło ści oszczę dzał Je zu sa, nie da jąc Mu
zro zu mieć wiel kiej ofia ry sto ją cej przed Nim aż
do cza su Je go po świę ce nia się i chwil bez po śred nio
je po prze dza ją cych (Sędz. 6: 11-18; E 5, s. 186-190;
E 15, s. 56 u gó ry), tak sa mo jak Abra ham za cho wy -
wał wiel ki cię żar swo je go ser ca i do sa me go koń ca
oszczę dzał Iza aka nie mó wiąc mu o tym, że to on ma
być ofia rą. W tym cza sie, kie dy Je zus się po świę cił,
Bóg w Swo jej mi ło ści, ra zem z Je zu sem, w koń cu do -
tar li do tej czę ści sfe ry wiel kiej sa mo ofia ry, ja ką Bóg
wy brał w Swo jej mą dro ści, spra wie dli wo ści i mo cy.
Tam Bóg w Swo jej mi ło ści usta no wił wte dy czło wie -
czeń stwo Chry stu sa wiel kim an ty ty picz nym Oł ta -
rzem Ofia ry. Od sło nił praw dy Pism i we wła ści wej
ko lej no ści za sto so wał je do tej wiel kiej ofia ry,
a po tym, jak po ka zał z Pism Swo je mu umi ło wa ne -
mu Sy no wi, że ma od dać Sie bie ja ko tę ofia rę, zwią -
zał Swo je go Sy na Praw dą i Du chem Praw dy, i zgod -
nie z ce la mi tej ofia ry wska za ny mi w Pi smach po -
świę cił Go na zło że nie ży cia ja ko ofia ra za grzech
(w. 9). Bóg w Swo jej mi ło ści użył Swej mo cy i przy -
stą pił do uży cia na rzę dzia, któ re by ło w sta nie do pro -

wa dzić do śmier ci Je go Sy na (w. 10). Duch peł ne go
po świę ce nia prze ja wia ny przez Je zu sa jak rów nież
Je go oczy wi sta go to wość do te go, by zo stać w peł ni
stra wio nym w ofie rze (Ps. 40: 9; Żyd. 10: 7; Ja -
na 4: 34; 10: 17,18; 1 Ja na 3: 16) są po ka za ne bar dzo
wy raź nie w tym, że Iza ak naj wy raź niej nie sta wiał
opo ru i był go tów po zwo lić swo je mu sę dzi we mu oj -
cu zwią zać się i zło żyć w ofie rze. Al le lu ja! Co
za Zbaw ca!

PO WSTR ZY MA NIE RĘ KI ABRA HA MA
Ofia ro wa nie Je zu sa ja ko No we go Stwo rze nia nie
by ło Bo skim ce lem, bo wiem gdy by umarł On ja ko
No we Stwo rze nie, za miast ży ją ce go Zba wi cie la mie -
li by śmy mar twe go Zba wi cie la, któ ry nie mógł by
zba wić ni ko go. Je go śmierć, ja ko No we go Stwo rze -
nia spło dzo ne go do Bo skiej na tu ry, nie mo gła by do -
star czyć Oku pu, rów no wa żnej ce ny, któ ra by ła wy -
ma ga na przez spra wie dli wość do od ku pie nia Ada -
ma i ra sy ludz kiej, któ ra by ła w je go bio drach, kie dy
zgrze szył. Dla te go też Bóg, w Swo jej mą dro ści, spra -
wie dli wo ści i mo cy zwró cił się do Sie bie w Swo jej
mi ło ści (w. 11), by nie czy nić żad nej krzyw dy Je zu -
so wi ja ko No we mu Stwo rze niu – w któ re go No -
wym Stwo rze niu sku pia ły się obiet ni ce Przy mie rza
(Gal. 3: 16) – al bo wiem wiel ka mi łość Bo ga zo sta ła
w peł ni wy pró bo wa na i po ka za ła, że jest w peł nej
har mo nii z Je go mą dro ścią, spra wie dli wo ścią i mo -
cą po przez to, że Bóg w Swo jej mi ło ści nie od mó wił,
lecz do bro wol nie i chęt nie od dał na ofia rę Swo je go
jed no ro dzo ne go Sy na (w. 12; Ja na 3: 16; Rzym. 3: 24-
26; 8: 32; E 1, s. 116-119), któ ry, cho ciaż w ró żnych
okre sach po sia dał ró żne na tu ry, był nie mniej jed nak
tą sa mą jed nost ką, czy to ja ko Lo gos, czy ja ko ludz -
ka isto ta, czy też ja ko zmar twych wsta ła Bo ska isto -
ta (Obj. 1: 17,18; Żyd. 13: 8; E 1, s. 531; E 2, s. 47, 55). 

BA RAN ZA PLĄ TA NY W ZA RO ŚLA
Za miast ofia ro wać Je zu sa ja ko No we Stwo rze nie, Bóg
w Swo jej mi ło ści skie ro wał się ku do sko na łe mu czło -
wie czeń stwu Je zu sa, któ re opatrz no ścio wo by ło do -
stęp ne i pod ka żdym wzglę dem nada wa ło się do te go,
by być w peł ni wy star cza ją cym Oku pem, czy li rów no -
wa żną ce ną za zba wie nie Ada ma i ca łe go je go po tom -
stwa (Ja na 1: 29; 6: 51; Mat. 20: 28; 1 Tym. 2: 5, 6; 1 Ja -
na 2: 2); zło żył za tem Bóg do sko na łe czło wie czeń stwo
Je zu sa ja ko ofia rę oku po wą w peł ni za da wa la ją cą dla
Nie go w Je go mą dro ści, spra wie dli wo ści i mo cy (w. 13).
Mu si ono na za wsze po zo stać mar twe, w prze ciw nym
wy pad ku Okup zo stał by unie wa żnio ny, lecz Je zus ja -
ko No we Stwo rze nie zo stał w słusz nym cza sie obu -
dzo ny z mar twych. Je zus „po niósł śmierć w cie le, lecz oży -
wio ny zo stał w du chu” (1 Pio tra 3: 18 – prze kład A. R. V.);
„cho ciaż zna li śmy Chry stu sa we dług cia ła, lecz już te raz wię -
cej nie zna my [go ta kim]” (2 Kor. 5: 16). Tak więc Bóg
w Swo jej mi ło ści otrzy mał w zmar twych wsta niu Swo -
je go umi ło wa ne go Sy na z po wro tem, tak jak w ty pie
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Abra ham otrzy mał swo je go sy na Iza aka, w któ rym sku -
pia ły się obiet ni ce przy mie rza, z oł ta rza ofia ry, mó wiąc
ob ra zo wo – jak by z umar łych (Żyd. 11: 17-19). Ja kże
wdzięcz ni po win ni śmy być, że „Chry stus umarł i po -
wstał i ożył”, aby śmy mo gli mieć ży cie, i to na wet mo gli
mieć je bar dziej ob fi cie (Rzym. 14: 9; Ja na 10: 10)!

Bóg w Swo jej mi ło ści szcze gól nie uświę cił sfe rę
wiel kiej ofia ry, w któ rej czło wie czeń stwo Je zu sa zo sta -
ło zło żo ne na rzecz grze chów świa ta i uznał ją za sfe rę,
w któ rej wiel ka ofia ra Oku pu zo sta ła do star czo na przez
Nie go – sa mo eg zy stu ją ce go Bo ga o do sko na łej mą dro -
ści, spra wie dli wo ści, mi ło ści i mo cy „I na zwał Abra ham
imię miej sca one go: Pan ob my śli [Je ho vah -ji reh – Je ho wa
upa trzy, lub za opa trzy]; (…) Na gó rze PAŃ SKIEJ [JE HO -
WY] bę dzie ob my ślo no [bę dzie za opa trze nie – prze kład A.
R. V.]” (w. 14). Przed ofia ro wa niem Swe go jed no ro -
dzo ne go Sy na Bóg był ob ja wia ny w więk szym stop niu
wy łącz nie w Swo im przy mio cie mo cy, ja ko Ten, któ ry
wy wie dzie Me sja sza. Jest to wska za ne w ty pie po przez
wy ra że nie, któ re go użył Abra ham od po wia da jąc na py -
ta nie Iza aka w w. 8, tzn. „ELO HIM -ji reh”, któ re zna czy
„po tę żny Bóg” [a do kład niej – Bóg w Swo jej mo cy”] ob -
my śli [za pew ni ‘Ba ran ka Bo że go’ – Ja na 1: 29, 36]. Jed na -
kże obec nie, po tym jak Bóg zło żył w ofie rze Swo je go
jed no ro dzo ne go Sy na, za czął być peł niej ob ja wia ny ja -
ko Bóg Przy mie rza ze Swo im lu dem, ja ko sa mo eg zy -
stu ją cy Bóg o do sko na łej mą dro ści, spra wie dli wo ści,
mo cy i mi ło ści. Wska zu je na to wy ra że nie „JE HO WA
– ji reh” (w. 14) w kon tra ście z wy ra że niem „ELO HIM-
-ji reh” (w. 8), (por. E 11, s. 40, 90-93; zwróć ta kże uwa gę
na wy ja śnie nie po da ne w E 12, s. 635). To bar dziej wy -
ra zi ste ob ja wia nie Sie bie w Swo ich wiel kich przy mio -
tach, któ re roz po czę ło się w Żni wie Wie ku Ży dow skie -
go, obec nie w Pa ru zji i Epi fa nii sta ło się szcze gól nie
oczy wi ste dla Je go lu du (Cie nie Przy byt ku s. 123-126;
E 1). W mia rę jak do cho dzi my do co raz więk sze go zro -
zu mie nia Je ho wy i dzia ła nia Je go wiel kich przy mio -
tów w Je go wiel kim pla nie od ku pie nia, nie wąt pli wie
ro sną one w na szej oce nie, co spra wia, że sfe rę wiel kiej
ofia ry czy ni my co raz bar dziej świę tą, w któ rej zo sta ła
przez Nie go za pew nio na wiel ka ce na Oku pu. Al le lu ja
– Wy sła wiaj cie Je ho wę!

Bóg w Swo jej mą dro ści, spra wie dli wo ści i mo cy
zło żył wiel kie uro czy ste przy rze cze nie, że po nie waż
w Swo jej mi ło ści dzia łał w zu peł nej har mo nii ze Swo -
imi in ny mi wiel ki mi przy mio ta mi do te go stop nia,
że nie od mó wił zło że nia w ofie rze Swo je go jed no ro -
dzo ne go Sy na (w. 15,16), bę dzie wiel ce bło go sła wił
i w Swo jej mi ło ści roz mno ży Swo ich po tom ków,
w zna cze niu prze no śnym, i że po ko na ją oni Sza ta -
na i je go za stę py, a w Ty siąc le ciu zo sta ną uży ci
do bło go sła wie nia wszyst kich na ro dów zie mi
(w. 17,18). Ja kże wdzięcz ni je ste śmy za dwie nie -
zmien ne rze czy – wiel ką obiet ni cę Bo ga i Je go przy -
się gę – gwa ran tu ją ce obiet ni cę ca łe mu na sie niu! Za -

iste, ma my moc ną pod sta wę dla „wa row nej po cie chy”
(Żyd. 6: 17-20)! Zwa żyw szy na to, że Przy mie rze
Zwią za ne Przy się gą w je go ró żnych obiet ni cach
(w. 16-18) zo sta ło bar dzo szcze gó ło wo wy ja śnio ne
przez Po słań ców Pa ru zji i Epi fa nii (patrz, np. E 15,
s. 683-690; zwróć ta kże uwa gę na in dek sy do ich
pism), nie bę dzie my go da lej oma wia li w ni niej szym
ar ty ku le. 

Dzię ki ofie rze Oku pu, Bóg w Swo jej mi ło ści po -
wra ca te raz przy koń cu Wie ku (Dz. Ap. 15: 16) z Chry -
stu sem (Dz. Ap. 3: 19-21) i przy no si wiel kie bło go sła -
wień stwa ła ski, zna jo mo ści i słu żby dla Swo ich anio -
łów, a w słusz nym cza sie, kie dy No we Przy mie rze zo -
sta nie za pie czę to wa ne w sto sun ku do Bo ga, przy nie -
sie je ta kże dla pro ro ków. Bło go sła wień stwa te bę dą
zstę po wać na oby dwie te kla sy, im peł niej bę dą one
wcho dzić i po zo sta wać w sfe rze re la cji przy mie rza
z Bo giem w Je go mi ło ści, w któ rej to sfe rze On miesz -
ka, „Wró cił się te dy Abra ham do sług swych, i (…) przy szli
po spo łu do Be er se ba [stud nia przy się gi]”, (w. 19, w. 5).
Cho ciaż Ko ściół, Cia ło Chry stu sa (Ef. 1: 22,23; 1
Kor. 12: 12-27), za wie ra się w an ty ty picz nym Iza aku
w dru go rzęd nym zna cze niu (Gal. 3: 16,29; 4: 28-31), nie
jest on w swo im czło wie czeń stwie czę ścią ofia ry Oku -
pu. Je dy nie Je zus ja ko do sko na ła ludz ka isto ta z pra -
wem do ży cia i pra wa mi ży cio wy mi jest rów no wa żną
ce ną, ce ną za ku pu za Ada ma i je go ra sę bę dą cą w je -
go bio drach w mo men cie grze chu i utra ty pra wa
do ży cia dla nie go sa me go i je go ra sy (E 7, s. 67, 68). Jed -
na kże Ko ściół, Cia ło Chry stu sa, jest czę ścią Ofia ry
za Grzech (E 4, s. 144, 145; E 6, s. 355-366; E 7, s. 461-493).
W pew nym po mniej szym sen sie, Iza ak jest ob ra zem
na ca łe go Chry stu sa, Gło wę i Cia ło zło żo ne na Oł ta rzu
Ofia ry w swo im czło wie czeń stwie i wzbu dzo ne
w Pierw szym Zmar twy chw sta niu, by ja ko wiel kie na -
sie nie Abra ha ma przy nieść bło go sła wień stwa wszyst -
kim na ro dom zie mi.

Co za głę bia zna jo mo ści, mą dro ści, mi ło ści i mo -
cy na sze go wiel kie go Wszech moc ne go Bo ga ob ja wia
się w naj więk szej za pi sa nej w hi sto rii cza su i wszech -
świa ta ofie rze, któ rą po niósł Bóg po przez do star cze -
nie Swo je go je dy ne go Sy na, by umarł na Krzy żu Kal -
wa rii dla od ku pie nia ro dzi ny ludz kiej i zba wie nia
od skut ków klą twy Wy bra nych, Qu asi -wy bra nych
i Nie wy bra nych. Ta kie apo geum do sko na ło ści znaj -
du je się w Je ho wie i wy łącz nie w Nim, za co niech bę -
dzie Mu przy pi sa na wszel ka chwa ła, wy sła wia nie
i uwiel bie nie! 

Pro mień świe cą cy z wzgó rza Sy jo nu

ka żdą kra inę roz świe tli;

A Król pa nu ją cy na wie żach Sa lem

roz ka zy wał bę dzie ca łe mu świa tu. 



SPRA WOZ DA NIE Z WIEL KIEJ BRY TA NII ZA ROK 2008

Dro gi Bra cie He rzig: Ła ska i po kój w Je go imie niu!
Skła dam ni niej sze spra woz da nie do roz wa że nia i dla

in for ma cji na te mat sy tu acji na Wy spach Bry tyj skich, za -
rów no w jej świec kich, jak i re li gij nych aspek tach.

Sza leń cze tem po zmian, ja kie mia ły miej sce w mi -
nio nym ro ku, czy ni nie mal nie mo żli wym pod su mo wa -
nie w kil ku aka pi tach bar dzo nie zwy kłych wy da rzeń
w spo łe czeń stwie bry tyj skim. Nie wszyst ko by ło złe.
Nie któ re wiel kie od kry cia w sfe rze na uk me dycz nych,
szcze gól nie w dzie dzi nie ge ne ty ki, cał ko wi cie re wo lu -
cjo ni zu ją le cze nie cho rych, rów nież zna czą ce po stę py
w in for ma ty ce i astro no mii zmniej sza ją na szą nie wie -
dzę o wszech  świe cie i zie mi. 

Na si la ją ce się tren dy, o któ rych wspo mi na li śmy
w na szych wcze śniej szych spra woz da niach, wciąż
przy śpie sza ją nie uchron ny upa dek Wiel kiej Bry ta nii
w ka żdym aspek cie jej ist nie nia. Praw do po dob nie naj -
bar dziej ude rza ją cą ce chą ro ku 2008 był przy gnę bia ją -
cy i hi ste rycz ny brak za ufa nia do bry tyj skich in sty tu cji
fi nan so wych. Wszyst ko, co by ło uzna wa ne za bez -
piecz ne i pew ne, te raz moc no się chwie je, a lu dzie,
któ rzy my śle li, że są nie za gro że ni i za bez pie cze ni, te raz
uświa da mia ją so bie cierp ką i nie przy jem ną rze czy wi -
stość kra chu fi nan so we go. 

Środ ki fi skal ne po śpiesz nie po wzię te przez rząd
uwa ża się za od wa żne i po my sło we; rząd pró bu je wy -
pro wa dzić go spo dar kę z re ce sji po przez zwięk sze nie
wy dat ków. Je dy nym spo so bem, w ja ki mo żna te go do -
ko nać, jest po ży cze nie nie wy obra żal nych sum pie nię -
dzy i za la nie ban ków i kie sze ni zwy kłych lu dzi go tów -
ką, tak by mie li oni du żo pie nię dzy do wy da nia i tym
spo so bem do pro wa dzi li do wyj ścia z re ce sji (Eze -
chiel 7: 19). Jed nak nie któ rzy uwa ża ją tę po li ty kę za sa -
mo bój czą, po nie waż jej nie po wo dze nie bę dzie ozna -
czać cał ko wi tą ru inę. (Ja kub 5: 1-5).

Jed ną z wiel kich po kus bę dzie do dru ko wa nie więk -
szej ilo ści bank no tów, co jesz cze bar dziej zmniej szy
i tak moc no nad szarp nię te za ufa nie i do pro wa dzi
do punk tu, z któ re go nie bę dzie już po wro tu. Sto py
ban ko we są na dal ob ni ża ne w ce lu zwięk sze nia za ufa -
nia. Sto py są obec nie naj ni ższe od trzy stu lat, a ko men -
ta to rzy mó wią te raz otwar cie i po rów nu ją ten kry zys
za ufa nia do za pa ści z lat trzy dzie stych XX w. Tak, na -
praw dę, nie ma praw dzi we go wyj ścia z te go ba gna,
gdyż im bar dziej się mio ta ją, tym głę biej się za pa da ją!

Jed nak naj po wa żniej szy kry zys dla gieł dy lon dyń -
skiej nad szedł w 1914 ro ku, na po cząt ku „wiel kie go cza -
su uci sku”. Sy tu acja na gieł dzie sta ła się tak trud na, że
gieł da zo sta ła za mknię ta na nie mal sześć mie się cy! Zo sta ła
na po wrót otwo rzo na w 1915 ro ku, w ce lu po now ne go
roz po czę cia han dlu. Od cza su otwar cia gieł dy w 1773 r.,
ani przed 1914 r., ani po tej da cie, nie by ło tak wiel kie go
kry zy su za ufa nia, ja ki do pie ro obec nie po ja wił się po -
now nie. Ma kle rzy gieł do wi „zwią za li się” w 1890 ro ku
(Mat. 13: 30), lecz nie ura to wa ło ich to w 1914 ro ku!

Słyn ne skle py i sie ci szyb ko zni ka ją z głów nych
ulic Wiel kiej Bry ta nii. W pew nym sen sie by ły one sym -
bo lem sta bil no ści fi nan so wej, a ich zni ka nie
przed wzbie ra ją cą fa lą anar chii stwa rza at mos fe rę stra -
chu i ro dzi złe prze czu cia. Anar chia nie ogra ni cza się
wy łącz nie do gieł dy i ban ków, wie lu za czy na na przy -
kład zda wać so bie spra wę, że po li ty cy obec nie nie są
już w sta nie nad zo ro wać dzia łań po li cji, co po ka za ły
ostat nie wy da rze nia.

Sam rząd przy zna je, że utra cił lub tra ci wła dzę
nad wie lo ma aspek ta mi ad mi ni stra cji cy wil nej, szcze -
gól nie urzę dem imi gra cyj nym. Mi ni ster od po wie dzial -
ny za imi gra cję przy zna je, że nie ma po ję cia, jak wie lu
lu dzi przy je żdża do kra ju. Wie lu mu zuł ma nów uro -
dzo nych w Wiel kiej Bry ta nii wy je żdża do kra jów,
w któ rych za chę ca się ich do za bi ja nia bry tyj skich żoł -
nie rzy, a je śli zo sta ną ran ni, mo gą przy le cieć z po wro -
tem do Wiel kiej Bry ta nii i uzy skać bez płat ne le cze nie
z Na ro do we go Fun du szu Zdro wia!

Bank An glii ro bi co tyl ko mo że, by ukryć za kło po -
ta nie spo wo do wa ne ostat ni mi wy da rze nia mi, w os -
trym kon tra ście do te go „nie rząd ni ca” z Rzy mu na dal
ob no si się ze swo ją wiel ko ścią, jak gdy by szy dząc i pro -
wo ku jąc swo ich wro gów do te go, by ją za ata ko wa li,
i jak daw na Je za be la na dal „far bu je so bie twarz”
(2 Król. 9: 30), by wy glą dać atrak cyj nie dla kon ser wa -
tyw no -ro bot ni czych rzą dów Unii Eu ro pej skiej. War to
też wspo mnieć o na wró ce niu na ka to li cyzm by łe go
pre mie ra Wiel kiej Bry ta nii To ny Bla ira.

Wa ty kan bez u stan nie pra cu je nad usu nię ciem
wszel kich śla dów pro te stan ty zmu w Wiel kiej Bry ta nii.
Z je zu ic ką prze bie gło ścią Wa ty kan pla nu je po sta wie nie
rzeź by „Naj święt szej Ma ryi Pan ny” w Lon dy nie nad Ta -
mi zą. Ta bli ca z bo ku co ko łu bę dzie uka zy wa ła re for ma -
to rów wy śmie wa ją cych krzyż, dru ga bę dzie uka zy wa ła
w złym świe tle ob ra zo bur czą dzia łal ność re for ma to rów
(nisz cze nie bał wa nów). Ogól nie mó wiąc, ist nie ją ce ko -
ścio ły pro te stanc kie śpią głę bo kim snem w ob li czu te go
spi sku Wa ty ka nu. Jed nak znisz cze nie pa pie stwa jest
bar dzo bli skie, gdyż „Pi smo nie mo że zo stać na ru szo ne”.
Trud no so bie wy obra zić, jak się to sta nie, ale mo żli we, że
strasz ne wy da rze nia w Bom ba ju w In diach mo gą być
pew ną wska zów ką. Wa ty kan jest ostat nim ba stio nem
prze ciw ko is la mi za cji Za cho du. Gdy by zna czą ca licz ba
za ma chow ców sa mo bój ców za ata ko wa ła Wa ty kan, ja ki
był by re zul tat, gdy by pa pież i kar dy na ło wie zo sta li za -
mor do wa ni, za nim zo sta ły by pod ję te ja kie kol wiek sku -
tecz ne dzia ła nia? Istot nie, był by to na gły ko niec!

Ko ściół An gli kań ski znaj du je się w sta nie ago nii.
Na wet ma ły odłam an gli ka nów wie rzą cych w Bi blię
nie mo że po go dzić się mię dzy so bą i po dzie lił się
na dwie czę ści. To wa rzy stwo Stra żni ca ukry wa swo je
pod sta wo we na uki dok try nal ne, nie są one już pu bli -
ko wa ne w je go głów nym cza so pi śmie, „Stra żni ca”, lecz
w osob nym pi śmie uży wa nym przez nich obec nie



LU DZIE MÓ WIĄ! SŁYS ZĘ WIE LE RZEC ZY,
LECZ… Lu dzie mó wią! Lu dzie mó wią! Ale cóż, spójrz -
cie, co mó wi li o na szym Pa sto rze! Spójrz cie, co mó wi -
li o Ariu szu! O Apo sto le Paw le! O Je zu sie! Wie my, ile
są war te po gło ski o tych oso bach, praw da?

Na przy kład w przy pad ku John so na był czas, gdy
pe wien bar dzo mą drze wy po wia da ją cy się brat w Pa -
nu na pi sał, że John son oso bi ście „za mknął drzwi Wy -
so kie go Po wo ła nia” tyl ko po to, by póź niej je po now -
nie otwo rzyć, aby je go syn mógł wejść do Ma lucz kie -
go Stad ka. Oczy wi ście usły szał o tym od in ne go bar -
dzo mą dre go i god ne go za ufa nia bra ta w Pa nu, któ -
ry po wie dział mu o tym oso bi ście… Pro blem w tym,
że John son nie miał sy na.

Ja sam oso bi ście za sia dłem oko ło 5 lat te mu do na -
pi sa nia ksią żki wy szcze gól nia ją cej błę dy John so na.
Są dzi łem, że dla ko goś do brze obe zna ne go z To ma -
mi i Prze dru ka mi Stra żni cy, po win no to być tak pro -
ste, jak zła pa nie ry by w ba lii. Prze cież ty lu mą drych
i god nych za ufa nia lu dzi spo śród przy ja ciół mó wi ło,
że John son był ta ki a ta ki, oraz że twier dził tak a tak,
i oczy wi ście wszy scy oni wy da wa li się ka te go rycz -
nie pod kre ślać, że w wie lu miej scach za prze czał on

bra tu Rus sel lo wi, wpro wa dza jąc „no we na uki”. Mu -
sia łem prze czy tać je go pi sma, by sa me mu to spraw -
dzić, więc po wo li za czą łem swo je ba da nia. Są dzę, że
po mniej wię cej trzech la tach czy ta nia je go dzieł
w koń cu zna la złem błąd, był to błąd w pi sow ni, błąd
dru kar ski. Wciąż je stem zdu mio ny, śmiem twier dzić,
do sko na ło ścią tych dzieł. Jesz cze nie prze czy ta łem
ich wszyst kich. Ale jak do tąd je stem pe wien, że brat
Paul S. L. John son bro nił pa sto ra Rus sel la, wtó ro wał
bra tu Rus sel lo wi i zga dzał się pod ka żdym wzglę -
dem z bra tem Rus sel lem bar dziej niż ja ka kol wiek in -
na oso ba kie dy kol wiek ży ją ca.

Im wię cej ba da łem, tym wię cej sły sza łem wy ra -
zów za tro ska nia o mo je du cho we do bro. Wi dzi cie,
Wasz wiecz ny stan, we dług nie któ rych jest w nie -
bez pie czeń stwie z po wo du sa me go spraw dza nia
FAK TÓW, a je śli miał by to być duch bra ta Rus sel la, to
wo lał bym się zna leźć w sek cie Mo ona. Wciąż nie
twier dzę, że drzwi do Wy so kie go Po wo ła nia są
na pew no za mknię te. Za chę cał bym ka żde go, by oso -
bi ście to spraw dził, i nie słu chał hi ste rii tych, któ rzy
wo lą po zo stać w nie wie dzy co do te go czło wie ka i je -
go dzieł, lecz bez wa ha nia, z wiel ką chę cią po mia ta -
ją je go na zwi skiem ja ko be zec nym, nie po sia da jąc
na ten te mat żad nej wie dzy.

Twój w Praw dzie, 
R. B., Gig Har bor, stan Wa szyng ton.

L I S T  D O  R E D A K T O R AL I S T  D O  R E D A K T O R A

na ich „ba da niach”. Być mo że jest to wstęp do po wa -
żnej zmia ny dok try nal nej, któ rą ich wo dzo wie mo gą
po ta jem nie pla no wać.

Spo łe czeń stwo bry tyj skie zmie nia się cał ko wi cie.
W za sa dzie sa mo okre śle nie „bry tyj ski” zmie ni ło się nie
do po zna nia w cią gu ostat nich pięć dzie się ciu lat. Wy so -
ki sta tus re li gii chrze ści jań skiej prze su nął się ze środ ka
sce ny na bok. Wszyst ko to, co by ło uwa ża ne za nor mal -
ne i przy zwo ite, jest obec nie przed sta wia ne ja ko cu -
dacz ne i dziw ne. At mos fe ra mo ral na jest w ta kim roz kła -
dzie, że czy ny i sło wa, któ re by ły nie do przy ję cia pięć -
dzie siąt lat te mu, są obec nie uwa ża ne za „nor mę”.

Dzie ło Te raź niej szej Praw dy w Wiel kiej Bry ta nii
trwa po mi mo trud no ści spo wo do wa nych przez bra ci,
któ rzy po sta no wi li sprze ci wić się nam. Po nie waż nie
by li w sta nie przy jąć na uk i za rzą dzeń po zo sta wio -
nych nam przez ostat nie go człon ka Ma lucz kie go Stad -
ka, zde cy do wa li się usta no wić swo ją wła sną re li gię
i za ło żyć wła sną stro nę in ter ne to wą, na któ rej zwra ca
uwa gę nie obec ność po słan ni ka Epi fa nii! Pan nie da się
z sie bie na śmie wać; mu szą oni wziąć od po wie dzial -
ność za swo je czy ny.

Ogól nie mó wiąc, bra cia po trak to wa li to, co się
ostat nio wy da rzy ło, ja ko dzie ło oczysz cza nia pro wa -
dzo ne przez Pa na. Po za tym wy pró bo wa ło to nas
wszyst kich bar dzo do kład nie oraz spra wi ło, że zda li -

śmy so bie spra wę z wa gi so lid ne go i bi blij ne go przy -
wódz twa, ja kie go do star czasz nam od pię ciu lat. Jest to
bar dzo wa żne, gdyż wi dzie li śmy, jak wer se ty ta kie
jak 2 Tym. 3: 1-9 i Dz. Ap. 20: 29 ku na sze mu zdu mie niu
wy peł nia ją się na oso bach, któ re wcze śniej by ły z na -
mi (1 Ja na 2: 19).

Jest wie le pra cy do wy ko na nia, w tym ro ku przy pa -
da dwu set na rocz ni ca uro dzin Ka ro la Dar wi na i 150
rocz ni ca opu bli ko wa nia „O po cho dze niu ga tun ków”.
Dar win jest bo ha te rem na ro do wym, któ re go po do bi -
zna znaj du je się na bry tyj skim bank no cie dzie się cio fun -
to wym. Ma my na dzie ję, że tak jak nasz Pa stor zro bi my
wszyst ko, aby roz wiać to „wiel kie złu dze nie” i wy zwo -
lić nie któ rych z te go fun da men tal ne go an ty chrze ści jań -
skie go błę du. Je śli bę dzie to wo lą Pa na, ma my na dzie ję,
że w 2009 ro ku uda się zwró cić na to uwa gę ogó ło wi
spo łe czeń stwa. Na ko niec, dro gi Bra cie, chcie li by śmy
po dzię ko wać Ci za do star cza nie na szych cza so pism,
któ re peł ne są po ucza ją cych i du cho wo wzmac nia ją -
cych ar ty ku łów. Chcie li by śmy rów nież po dzię ko wać
Pa nu, że uwol nił nas od „si deł łow cze go” (Psalm 91: 3).

Twój brat z Je go ła ski
R. D. Do id ge (piel grzym i przed sta wi ciel).
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Dro gi Bra cie He rzig,
Ła ska, mi ło sier dzie i po kój w imie niu Bo ga i Je go Sy -
na, na sze go Pa na Je zu sa Chry stu sa.

Jak co ro ku cie szę się, że mam przy wi lej prze ka zać
Ci naj lep sze ży cze nia od wszyst kich bra ci i sióstr we
Fran cji, do któ rych do łą czam swo je. Za pew nia my Cię
o na szych mo dli twach, zro zu mie niu i oce nie Two jej
pra cy na na szą rzecz. Nad cho dzą cy rok bę dzie z pew -
no ścią pe łen wstrzą sów, bę dzie my mu sie li przy bli żyć
się do Pa na po przez na uki i za rzą dze nia po da ne nam
przez tych, któ rych Pan uwa żał za słusz ne wy brać
– ostat nich sług koń ca Wie ku. Tu we Fran cji wie lu bra -
ci do ce nia to, że w tych nie bez piecz nych cza sach przy -
po mi nasz wszyst kie te pod sta wo we i ab so lut nie nie -
zbęd ne praw dy. 

Oto spra woz da nie z na szej dzia łal no ści we Fran -
cji za rok 2008.

WY DAW NIC TWA: nie do ko ny wa li śmy no wych
do dru ków z po wo du ob fi tej li te ra tu ry, któ rą już po sia -
da my. Jed nak pra ca trwa na dal, a za an ga żo wa ni w nią
po bu dza ni są do przy go to wy wa nia cza so pism z nie ga -
sną cą gor li wo ścią, cho ciaż zaj mu je to wie le cza su bra -
ciom, któ rzy pra cu ją w tej dzie dzi nie po swo jej pra cy
świec kiej. Jak wiesz, wszyst ko co wy da je my jest w ca -
ło ści przy go to wy wa ne przez bra ci, od tłu ma cze nia
do wy sył ki. Zau wa ża my, że pra ca ta trwa z tą sa ma re -
gu lar no ścią, a ogół bra ci od cza su do cza su z przy jem -
no ścią oka zu je oce nę tym, o któ rych wie, że bio rą
udział w tej dzia łal no ści.

PRA CA PU BLICZ NA: trwa na dal w ten sam spo -
sób. Szcze gól nie je den zbór dość re gu lar nie or ga ni zu -
je wyj ścia kol por ter skie, do któ rych za pra sza chęt -
nych bra ci z in nych zbo rów, któ rzy mo gą się do nich
przy łą czyć. Na wet cho ciaż cza sa mi do zna ją oni roz -
cza ro wa nia, to od czu wa ją ta kże ra dość, gdy uda się
sprze dać je den lub dwa to my lub bro szur ki, itd. Pra -
ca ta jest na praw dę ozna ką nie sa mo lub nej mi ło ści,
do któ rej za chę ca my. W la tach 50., kie dy roz po czy na -
li śmy ten ro dzaj pra cy w spo sób zor ga ni zo wa ny, by -
ły oczy wi ście trud no ści, ale by ło mniej prze szkód,
mniej za ka zów, mniej trud no ści niż obec nie, dla te go
też do ce nia my wy sił ki czy nio ne przez tych, któ rzy
po dej mu ją tę pra cę i w niej trwa ją. 

Pra ca prze ciw ko an ty ty picz ne mu Ze bei i Sal ma -
nie trwa i jest jak zwy kle wy ko ny wa na przez wszyst -
kie zbo ry we Fran cji w sfe rach im przy pa da ją cych. 

IN TER NET: To wła śnie w In ter ne cie ma my na dal
naj lep sze wy ni ki w kon tak to wa niu się z ludź mi oraz
w licz bie od wie dzin na na szych ró żnych wi try nach,
tj. na wi try nie MMIL, któ rej głów nym ce lem jest roz -
po wszech nia nie ar ty ku łów ze Sztan da ru Bi blij ne go

i ar ty ku łów bra ta Rus sel la itd.; (2) wi try nie utwo rzo -
nej daw no te mu, któ ra przed sta wia wszyst kie pi sma
bra ta Rus sel la i in nych; (3) spe cjal nej stro nie na te mat
Pi ra mi dy oraz (4) stro nie do ty czą cej Izra ela. Po przez
wszyst kie te wi try ny otrzy mu je my wie le py tań,
na któ re trze ba od po wia dać, a cza sa mi póź niej do sta -
je my za mó wie nia na li te ra tu rę. Je den brat po sta no wił
sko rzy stać z usług in ter ne to wej agen cji re kla mo wo -
-han dlo wej i to rów nież da je bar dzo do bre efek ty.
Stop nio wo wzra sta sprze daż to mów, bro szu rek i pre -
nu me rat.

Jed nak In ter net sta no wi rów nież wiel kie nie bez -
pie czeń stwo, po nie waż wi dzi my tam naj obrzy dliw -
sze rze czy, ja kie obec nie ist nie ją. Do łą cza on do te le -
wi zji, któ ra jest praw dzi wą szko łą prze mo cy, kształ -
tu jąc za cho wa nie mło dych lu dzi, któ rzy sta ją się nią
prze siąk nię ci, i czy nią ją jed ną z za sad swo je go ży cia.

Po za tym na wet wy bie ra jąc tyl ko do bre rze czy
mo żna prze zna czać zbyt du żo cza su na rze czy świec -
kie, ze szko dą dla stu dio wa nia i przed sta wia nia sa mej
Praw dy pu blicz nie lub pry wat nie.

IZ RA EL: Dzia łal ność ta rów nież trwa, jak wy ja -
śnia li śmy rok te mu, z wi zy ta mi ze stron izra el skich,
któ re nie za wsze je ste śmy w sta nie zlo ka li zo wać, ale
któ re pu bli ku ją ar ty ku ły za czerp nię te z na szej wi try -
ny. Nie zna my obec ne go wpły wu, ja ki to wy wie ra,
lecz je ste śmy pew ni, że przy nie sie owoc w słusz nym
cza sie, po nie waż jest to czę ścią na szej obec nej mi sji,
czy li ogła sza nia bli sko ści usta no wie nia Kró le stwa Bo -
że go oraz su we ren no ści Izra ela na ca łej je go zie mi.
Wte dy sy no wie izra el scy przy po mną so bie, że nie -ży -
dzi ogła sza li, ja kie bę dą bło go sła wień stwa przez nich
otrzy ma ne, a ich mi sją bę dzie po wia do mie nie o nich
ca łej ludz ko ści. Dzię ku je my ci, Pa nie, za wszyst kie
te przy wi le je, ja kie nam da jesz.

KA ME RUN: Ka me run jest pań stwem, któ re znaj -
du je się w wiel kich trud no ściach. Bar dzo rzad ko
otrzy mu je my wia do mo ści, lecz brat Mbem na dal
wier nie zaj mu je się brać mi w tym kra ju, wy sy ła my
wszel ką li te ra tu rę, bro szur ki, itp., o ja kie pro si. Mó dl -
my się za wszyst kich tych bra ci, któ rzy miesz ka ją
na tych bar dzo nie sprzy ja ją cych te re nach. 

SY TU ACJA PO LI TYCZ NA I SPO ŁECZ NA: Obec -
ny kry zys ude rza w ca ły świat. We Fran cji, tak sa mo
jak w wie lu in nych kra jach, wie le do mów do ty ka ją
zwol nie nia oraz bez ro bo cie, dla te go po ja wia się co raz
wię cej nie za do wo le nia. Nie za do wo le nie wzra sta
w ob li czu skan da li, któ re wy bu cha ją, gdy lu dzie do -
wia du ją się o obu rza ją cych kwo tach pre mii („zło tych
spa do chro nów”), któ re biz nes me ni, pre ze si i dy rek to -
rzy firm po bie ra ją od cho dząc ze swo ich firm, gdy
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jed no cze śnie nie wa ha ją się zwal niać se tek i ty się cy
lu dzi z dnia na dzień, czę sto bez od praw.

Spo dzie wa li śmy się ta kiej sy tu acji, to przy go to -
wu je się Ar mia Pa na. Na po cząt ku 4 to mu Pa stor Rus -
sell opi sał, ja ka ma być po sta wa po świę co nych: ma ją
oni być je dy nie świa do my mi ob ser wa to ra mi, po nie -
waż na na szych oczach dzie ją się wy da rze nia wiel kiej
wa gi. To da je oka zję do da wa nia świa dec twa Sło wu
Bo że mu, nie tyl ko od no śnie co dzien nych spraw ma -
te rial nych, lecz ta kże zmian kli ma tycz nych, któ re do -
ty czą ca łe go świa ta. Wszyst kie te ele men ty po twier -
dza ją się na wza jem, a ich obec ność po twier dza
w ude rza ją cy spo sób to, co mó wi li słu dzy. Na przy -
kład w 4. to mie na str. 335 brat Rus sell po ka zu je od -
po wie dzial ność kra jów za chod nich, kie dy srebr ny
stan dard zo stał za stą pio ny zło tym stan dar dem, co
w znacz nym stop niu zu bo ży ło kra je Da le kie go
Wscho du, ta kie jak Chi ny. Ca ły roz dział VIII „Wo ła -
nia żeń ców” sta je się ude rza ją cą rze czy wi sto ścią i mo -
gli by śmy uznać to, co wią że się z Da le kim Wscho -
dem, za „Bo ską od pła tę”.

SPOJR ZE NIE MO RAL NE I RE LI GIJ NE: Wi dzi my,
że przy kład przy cho dzi z wy so kich sfer spo łe czeń stwa. 

Kil ka lat te mu ogło szo no pra wo pod na zwą PACS
(Cy wil ny Pakt So li dar no ści) i jest on „praw ną” przy -
kryw ką dla wszel kich form nie rzą du po tę pio ne go
w Bi blii. Roz cią ga się od wol nej mi ło ści do ho mo sek -
su ali zmu we wszel kich je go for mach, a ho mo sek su -
ali ści do ma ga ją się na wet pra wa do ad op to wa nia
dzie ci. Jed nak wła śnie przy go to wa no usta wę, na mo -

cy któ rej ho mo sek su ali ści nie mo gą być daw ca mi
krwi. Po ja wia ją się obec nie skan da le te go ro dza ju
w sfe rze re li gij nej, co pro wa dzi do od rzu ca nia re li gii
w ogól no ści oraz trud no ści w przed sta wia niu Praw -
dy. Jest to bar dzo sub tel ne i prze do sta je się mniej lub
bar dziej pod stęp nie do sfe ry Praw dy.

Sło wa na sze go Pa na: „Ale gdy przyj dzie Syn czło -
wie czy, iza li znaj dzie wia rę na zie mi?” są co raz bar dzie
praw dzi we. Nie wie le jest uszu ku słu cha niu lub je dy -
nie re li gie, w któ rych klasz cze się w dło nie, śpie wa, tań -
czy, tj. gdzie zu peł nie bra ku je praw dzi wej czci.

SFE RA PAW DY: Mo że my po wie dzieć, że wie lu
bra ci by ło i na dal jest bar dzo pró bo wa nych fi zycz nie,
mo ral nie, a na wet du cho wo. Co raz bar dziej po trze bu -
je my trzy mać się ra zem, jak mó wi Psalm 133, i my ślę,
że jed nak jest mię dzy na mi duch wza jem nej po mo -
cy, wia ry i pra gnie nia po do ba nia się Pa nu.

KON WEN CJE: Mie li śmy trzy kon wen cje, a wy -
kła dy by ły przez bra ci bar dzo oce nia ne. By ło prze cięt -
nie 120 słu cha czy na ka żdej kon wen cji. Na dal na gry -
wa my wy kła dy na ta śmy lub wi deo dla bra ci, któ rzy
nie mo gą uczest ni czyć w kon wen cjach z po wo du
wie ku, cho ro by, itd.

Niech Pan bło go sła wi Cię dro gi Bra cie He rzig, jak
rów nież wszyst kich bra ci, któ rzy Ci po ma ga ją. Za -
pew nia my Cie bie, jak rów nież wszyst kich bra ci na ca -
łym świe cie, o na szej bra ter skiej mi ło ści i mo dli twach. 

Piel grzym, brat Gil bert Her metz
Przed sta wi ciel we Fran cji
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P A M I Ę T A M Y

W dniu 20 czerwca 2009 swój bieg w wieku 90 lat zakończył brat Tadeusz Powsiński ze zboru Pana w Poznaniu. 

*  *  *  *  *

Dnia 2 czerwca 2009 zmarła siostra Michalina Giszczak ze zboru w Lublinie.

Siostra Janina Kozanecka ze zboru w Łodzi zmarła dnia 30 marca 2009 roku w wieku 94 lat.

Siostra Wiesława Szymańska ze zboru w Łodzi zmarła dnia 22 kwietnia 2009 roku w wieku 73 lat.

Siostra Teresa Bursztyka ze zboru w Leżachowie zmarła 6 sierpnia 2008 r w wieku 70 lat.

Siostra Maria Domagała ze zboru w Leżachowie zmarła 19 marca 2009 r w wieku 64 lat.

*  *  *  *  *

*  *  *  *  *

*  *  *  *  *

*  *  *  *  *


